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Na sam „Dodatek" prenumerować nie można.

Rok 185!).
Przyjmują się do umieszczenia w Inseratach. 

o g ło s z e n ia , odezw y, g w ia d o m ie n ia , d o n ie s ie n ia  wszelkiego rodzaju, tyczące się 
przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedamy, kupna, dzierżaw itp. za opłatą- 

Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne po 3*/,. 
Do każdego inseratu załączone być winno 30 centów na opłatę stęplową za 
każdorazowe umieszczenie.

L is ty  z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane ;być winny franko 
do Bióra Ekspedycyi „Czasu".

L is ty  reklamacyjne nieopieczętowane nieulegają frankowaniu.
L is ty  niefrankowanc nie przyjmują się.

K S *  Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.
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K r a k ó w  2  k w ie t n ia .

Wypowiedzieliśmy ju ż, iż zdaniem na- 
szem zbyteczny a raczej nie potrzebny by­
łoby rzeczy chciec rozprawiać o sprawie 
kongresu, skoro rozumowania na samych 
tylko domysłach i pogłoskach opierać mo­
żna. Wiadomości pewnych nie ma: jeden 
z dzienników urzędowych Dresdner Journal 
donosi, że względem przygotowawczego pro­
gramu mającego się ułożyć co do kongresu, 
można uważać, iż pięć mocarstw ułożyło  
się między sobij. Lecz jaki to program —  
tego dziennik rzeczony nie mówi. Dotknę­
liśmy już ważniejszej strony preliminaryów, 
jako to rozbrojenia Piemontu, przypuszcze­
nia go do kongresu. Co do pierwszego 
utrzymują, że hr. Cavour stanowczo się 
z odmowy oświadczył. Czy pewność, że 
ani Austrya ani Piemont nie maj ,̂ zamiarów 
zaczepnych, wystarczy do rozpoczęcia obrad? 
Co do drugiego, wiadomość dziennika saskie­
go kazałaby się domyślać, że tylko pięć 
państw w kongresie odział weźmie. Dodaj­
my jeszcze, że zewsząd twierdzą, iż kon­
gres otworzy się z końcem bieżącego mie­
siąca, a w jikiem mieście na to niema je­
szcze zgody. Depesza paryzka, niewiadomo 
z jakiego źródła wychodząca, naznacza na­
wet dzień 3 0  b. m. jako porę otwarcia kon­
gresu. __________

K orespondencja Czasu.
Od Wieliczki 29 marca.

Unaoczniwszy w uprzednim liście doniosłość 
przemysłu hutniczego w Krakowskim okręgu rzą 
dowym pod względem zyskanego w okresie od 
1850 do 1857 roku z rud galicyjskich, krakow­
skich, węgierskich a nawet szląskich (ile że doty­
czące zakłady na pograniczu jednój z tych dwu 
prowincyi są położone) surowcu; zamierzam na­
stępnie wykazać szczegółową ilość wytopionego 
W tym samym czasie z wspomnionych rud, tu­
dzież z tak nazwanych nieużytków kruszcowych 
żelaza lanego.— Nasamprzód muszę nadmienić co 
do okoliczności zapowiedzianego w mym pierw­
szym liście (patrz Nr. 64 Czasu) unaocznienia co­
raz większego rozwoju naszego hutnictwa i kuźni- 
ctwa: iż wyrób, lanego żelaziwa w tej części kra­
ju  podniósł się w przeciągu ostatnich ośmiu lat, 
z których wykazy statystyczne mam pod ręką, do 
bez porównania wyższój cyfry produkcyjnój, niż wy­
rób surowcu, co się zapewne tern tłumaczyć po­
winno : iż ta gałąź przemysłu okazywała się mniój 
Popłatną od tamtój.— W yrób leizny uskuteczniają 
w Galicyi zachodniej te same zakłady (w Górce 
węgierskiój, Suchój, Makowie i Zakopanój), wktó- 
rych jak  wprzódy wykazałem, wytapiany bywa 
surowiec. W yrabia się wszakże w szczególności 
żelazo lane okrom rudy także z surowcu i z nieuży-

tk„ów, ^ 19f cowych (Erzabfdlle) w wielkich piecach 
(Hochofen), oraz tak nazwanych Ktfpołach ( Li/pol- 
O fen). Pierwszych używają zwykle do przetapiania 
rudy na surowiec: drugie służą do odlewania (z suro­
wcu i nieużytków kruszcowych) substancyi zdatnój 
do wypełnienia form czyli modeluszów. Takich wiel­
kich pieców jest w tutejszym okręgu rządowym 
sześć (w Górce i w Makowie po 2 ; w Suchój i 
Zakopanej po 1); kupoly jednak są tylko dwa 
(w Górce i Suchój).— Pod względem przedmio­
tów odlewanych w owych zakładach trzeba wie­
dzieć: iż leją w nich machiny pomniejsze, tudzież 
rekwizyta^ gospodarskie np. młockarnie, sieczkar­
nie, części składowe pługów i innych rolniczych 
narzędzi, przytem artykuły idące w handel jak na­
czynia i blachy kuchenne oraz piece pokojowe. 
Takich tedy przedmiotów cny li w ogólności żela­
za lanego wyprodukowano we wszystkich czterech 
zakładach, w ro k u :

1850: 14,149 centnarów wiedeń. 
1851: 17,135 
1852: 21,782 
1853: 23,985 
1854: 24,879 
1855: 31,631 
1856: 33,923 
1857: 36,440

Razem w przeciągu 8 lat 203,924
Powyższa ilość taksowana po cenie 5 złr. 30 

kr. m. k., którą w owym okresie przeciętnie p ra­
ktykowano, przedstawia w cyfrze kapitał 1,121,543 
złr. 30 kr. m. k.

Dodać winienem wszelako: iż na poczet wyka- 
zanój teraz ilości wyrobionego w czasie od 1850 
do 1857 roku żelaza lanego, dostarczył poszcze­
gólnie zakład w Górce 146,074 cent. t. j. 71%;

„ Suchój 23,858 „ „ 1 2 ,
„ Makowie 19,624 „ „ 10 „
„ Zakopanój 14,368 „ 7 „

szcza zdobił katafalk. Przewielebny arcybiskup 
przewodniczył smutnemu obrzędowi, otoczony ka­
pitułą i przeszło 200 duchownemi, którzy z bliska 
i zdała zdążyli zanieść wspólne modlitwy za du­
szę nieboszczyka. Mowę żałobną miał X . Aleksy 
Prusinowski; uniósł on i zbudował licznych słu­
chaczy, jak tego spodziewać się było można; nie 
śmiałbym jednak powtórzyć żadnego ustępu, wznio- 
słój tój mowy, lękając się osłabić by najmniejsze 
słowo, bo każde odpowiadało wysokiemu zadaniu, 
jakie miał mówca, a me wątpimy, że dla pożytku 
i zbudowania wiernych, mowę tę żałobną drukiem 
ogłosi.

Grono posłów naszych reprezentowanem było 
na tym obrzędzie z Izby panów, przez jener. Chła­
powskiego, z ly by drugiój przez posła Stable w- 
skiego. W ldzieliśmy też za trumny sędziwą, postać 
jener. Morawskiego, najstarszego pewnie dzi£ z poe- 
tów naszych, a który obok związków literackich, 
miał meomal ojcowską przyjaźń dla zgasłego wie­
szcza.

Ogółem jak  wyżćj 203,924 „ „ 100 „
Z powyższych zestawień można się więc snadno 

przekonać o rzeczywiście podnoszącym się przemyśle 
hutniczym u nas, skoro nam unaocznione w nich 
wynikłości tego przemysłu w każdym roku dowo­
dzą: iż wyrób żelaza lanego, wynoszący w roku 
1850 dopiero 14,149 centnarów, postępował nastę­
pnie w nieprzer* anój progresyi coraz bardziój do 
tego stopnia: iż produkeya 1857 roku przewyż­
szyła o więcój niż dwakroć cyfry produkcyi po- 
przedniój, bo dała w rezultacie 36,440 centnarów.

Daty owo, unaoczniają atoli również tę ważną 
okoliczność: iż zakład arcyksiążęcy w Górce celuje 
nadmiar nad drugiemi trzema zakładami, ma się ro­
zumieć pod względem ilości zyskanego we wskaza­
nym okresie lanego żelaziwa; celuje nad niemi zaś 
przez to ponieważ nań z tój ilości przypada 71% ; 
podczas gdy tamte zakłady razem wzięte jeno 29% 
całkowitój ilości wyprodukować zdołały.

Posnań 30 marca. 
Wracam z obchodu żałobnego za ś. p. Zygmun­

ta Krasińskiego. Piękna to była i poważna uro­
czystość. Ogromny kościół farny przepełniony po- 
bożnemi zewsząd przybyłemi, którzy się zebrali 
we wspólnem uczuciu żalu i żałoby. Kościół przy­
brany był prosto, skromnie, portret zmarłego wie-

Przechodząc do wypadków bieżących, konferen­
c je  tyczące się towarzystwa kredytowego w Ber­
linie się odbywające, zdaje się, i i  naśladują swe 
imienniczki paryskie, choć na innem polu, już bo­
wiem były jakoby zamknięte, i znowu je  otworzo­
no, a że tą razą pod przewodnictwem samego mi­
nistra spraw wewnętrznych, trzeba więc mieć na­
dzieję , że z wyższego patrząc stanowiska, na po­
trzeby i stosunki kraju, jeżeli nieprzychylne dotąd 
osoby, p. minister da sposobność porozumienia się 
w kwestyach finansowych tak żywotnych dla W iel­
kiego Księstwa.

L o n d y n  28 marca.
SS. Wszystko zdaje się gładko postępować ku 

kongresowi i dzienniki angielskie przypisują ten 
rezultat wybornie wykonauój misyi !>,. :’.a Cowley. 
Zwykle kongres następuje po wojnie i wieczno­
trwały stanowi pokój, przyjaciele więc pokoju po­
winni, zdawałoby się, być najlepszój myśli. Tym­
czasem świat finansowy niemoże się uspokoić i za­
wsze interesa wleką się od dnia do dnia z nie­
przerwaną nieufnością. Pożyczka rosyjska, wzmian­
ka o nowych dla innych monarchów, wykrycie 
w Izbie lordów, że finanse indyjskie tak źle stoją, 
że ostatnia pożyczka nie odpowie wszystkim po­
ts zębom, nakoniec zamieszanie w stronnictwach i 
wzrastająca agitacya w kraju na wewnątrz, przy­
gniotły kurs i o postępie cen ani mowy niema. 
Doniesienia z giełdy parysk:ój nie są także teoo 
rodzaju, aby zaufanie podnieść mogły, i wszystko 
razem stanowi smutną dla mamony epokę.

Dzienniki angielskie, a wszystkie bez wyjąt­
ku są za pokojem, widzą w tym kongresie zba­
wienie, ale wiele z nich ubolewa, że do tego 
przyszło, bo kongres zabierze dużo czasu, a tym­
czasem położenie jest nieznośne i niebezpieczne 
w obliczu wywołanego rozjątrzenia i nadzwyczaj­
nego wytężenia w wydatkach wszystkich niemal 
państw. Nawet Anglikom, przyjmującym wszystko 
cokolwiek pokój zapewnić może, kongres wydaje 
się za wielkióm dziełem, aby urządzić W łochy aa 
zasadach już przyjętych, i naturalną jest obawa, 
że o coś więcej chodzić musi. Jednak kiedy sła­
wny hattihumajon tyle kosztował, dla czegóżby

CZĘŚĆ U T E M C K O -A R T O T IC m . 
w y s t a w a  o b r a z ó w

W HRiKOWIE.

II.
Wrażenie, tóm przyjemniejsze im mniój spodzie­

wane przeniknęło wszystkich gdy na wystawie 
zjawiła się wielka historyczna kompozycya przed­
stawiająca Wanda, ten myt pogański zawsze tak 
świeży w wyobraźni narodu, a tak z jeg0 życiem 
zrosły, że nawet badania historyków chcących go 
nam odebrać, przeszły bez odgłosu. W iara w po­
danie utrzymująca się od wielu wieków nieda się 
spłoszyć książkowój erudycji, która zawsze będzie 
•nartwą, w obec tego co żyje, i powtarza się co-

Twórcą tego obrazu jest p. Piotrowski z Kró- 
‘ewca. Od kilku lat zasilał on naszą wystawę swe-

1 pracami, najwięcój w rodzaju potocznym. Ta- 
To/\utw°ry jak: Zaproszenie na Rendez-vous 
oał^a ^ydeńko! — Narodzenie Chrystusa— zwra- 
rozn Da S,'le^ e uwa&ę> pokazując biegłego artystę 
nier> dzającego wszystkimi środkami sztuki, lecz 
czyn/ • acza^ ce&° granicy, po za którą za- 
Wói t a ̂  Ŝ er? wyższych natchnień, pole prawdzi- 

wórczości^ nie ze krwi i ciała, lecz z ducha... 
eS° lubiono jego prace, i cieszono się, że

cofnięcie wójsk z państw rzymskich, niemogło się 
równie wspaniale odbyć.

Ju tro  zapewne przyjdzie do głosowania w spra­
wie reformy. Rozprawy w tym przedmiocie bar­
dzo są ożywione i zdaje się, że stanowisko gabi­
netu w tych dniach się wzmocniło. Jak  to często 
bywa przy ważnych rozprawach, p. Owen S tan­
ley przez noc się namyślił i cofnął swój wniosek 
voturn niezaufania dla gabinetu, w razie nieprzej- 
ścia bilu przy drugióm odczytaniu. Często się zda­
rzają w Izbie niższój podobne groźne zapowie- 
dzenia, które się następnie czarodziejskim sposo­
bem łagodzą. W  czasie wojny w Krymie, kiedy 
błędy rządu i administracyi wojskowej wytaczane 
były przed Izbę, sławny był z raptownych swych 
zaczepek i niemniój raptownych cofnięć się, repre­
zentant major R eed, i zwykle zaledwie wniosek 
swój zrobił, już dzienniki uprzedzały, że nic z te­
go nie będzie. Oświadczenie p. Stanley przyjęte 
było przez Izbę śmiechem.

Katolicki dziennik Weekly Register, który jest 
przeciwny bilowi reformy lorda Derby i sprzyja 
obszerniejszej reformie z ballotem, podaje nazwi­
ska irlandzkich reprezentantów, którzy postanowili 
wspierać rząd w tój sprawie. Między 13tu temi 
nazwiskami znajdują się pp. Bowyer, M aguire i 
0 ’Donoghue. Register robi przytóm uwagę: „cie­
kawa rzecz jest znaleść ludzi, dotychczas w opo- 
zycyi do obecnego rządu bez uwagi czy następca 
tegoż m rże być gorszy lub lepszy, wzmacniają­
cych położenie lorda Derby z obawy, aby nie był 
zastąpiony przez kogoś, którego sobie nie życzą. 
Jeżeli to jest niepodległa opozycja, jest to w ja ­
kimś wysoce nienaturalnym sensie".

W  ostatnióm sprawozdaniu bióra Izby niższój, 
znajdujemy następującą statystykę publicznych p8- 
tycyj w sprawie reformy. Na teraźaiejszój sesyi 
przedstawiono 99 petycyj za reformą. Z tych 57 podpi­
sanych jest przez prezydującego lub wydział w imie­
niu zgromadzenia, na któróm była przyjętą, re­
szta zawiera 34,800 podpisów. Wszystkie te pe- 
tycye są za reformą według program atu Reform  
Comitee i p. Bright. Innego rodzaju petycje 69 
w liczbie z 37,700 podpisami, domagają się po­
wszechnego głosowania i dalój sięgają jak  po­
wyższe. W  przedmiocie rządowego bilu reformy 
złożono 248 petycyj przeciw temuż, z których 
118 podpisanych jest ofieyalnie, reszta przez 183,864 
osób.^ Za rządowym bilem jest tylko 5 petycyj 
podpisanych przez 2,557. P e tyc ja  z Manchester 
za bilem p. Bright złożona przez p. Bazley, re­
prezentanta tegoż miasta, zawiera 53,000 podpi­
sów, składa się z 488 arkuszy papieru i długość 
jój wynosi przeszło 300 arszynów (yards).

Część wyborców hrabstwa Cawsn ma zamiar 
wnieść kandydaturę sir John Y oung, byłego gu­
bernatora w Korfu, na reprezentanta.

P an  d’Azeglio, minister sardyński na dworze 
angielskim, udał się wczoraj do Paryża na spo­
tkanie się z hr. Cavour.

W i e d e ń  1 kwietnia. Równoczesne otrzymano 
tu wiadomości z Paryża i Drezna o zwołaniu kon­
gresu na d. 30 kwietnia i usunięciu pierwszych głó­
wnych przeszkód jakie niedozwalały dotąd wierzyć 
w zwołanie kongresu. Mimo tego zapewnienia, tu-

nasz rodak, choć wychowaniem i stosunkami obcy, 
pozyskany został ojczystój sztuce, k tó rą— sierotę 
nieznaną na wielkim świecia sztuki europejskiój, 
pokochał w naiwnym, a pełnym wdzięku obrazku: 
Moja Matuleńko! — gdzie tak trafnie tkliwość i 
pieszczoty macierzyńskie oddał w słodkiój fizyo- 
nomii wieśniaczki polskiój, co ustami niby gniewa 
się na dziecko, a okióm miłości pełnóm rozpływa 
się w lubym pieszczochu. Już ten przedmiot oka­
zywał, że Piotrowski umie głębiój patrzeć w serce 
ludzkie, a osobliwie w serce naszych m atek;— a 
może też i jeszcze jedna myśl cicha tkwiła w tój 
kompozycyi: nie jestże to symboliczna matka, do 
którój o n — dziecie odbiegłe— wyciąga rączęta? 
K to to wie? u myślących artystów, wszystko daje 
do myślenia...

Powyższy obrazek był wyrazem sympatycznego 
zbliżenia— tegoroczna Wanda czynem zupełnego 
zlania się duchowego z naszą historyą. W idok 
miejsc gdzie się miała odegrać ta scena mityczna, 
potężnie natchnął artystę. Pociągniony rozbudzo­
nym uczuciem, zwiedził on w roku upłynionym 
Kraków , groby W awelu, romantyczne pobrzeża 
Wisły, mogiły, te nasze piram idy— i t e  uroki hi- 
storycznój ziemi pełnój wielkich pamiątek porwały 
go ze sobą i uniosły w tę przeszłość, którój nikt 
jeszcze meumiał godnie pędzlem opowiedzieć... 
Odebrawszy natchnienie — został historycznym 
malarzem.

Sama umiejętność niewystarczyłaby m u; tylko 
jedno natchnienie ośmiela i daję władzę tworzenia.

Odtąd interes d la teg o  artysty ożywił się; każ­
dy ciekawy wiedzieć koleje jego żywota. Opowiem 
je. Rodzinnem jego miastem, jest Bydgoszcz w W. 
X . Poznańskiem. W  Berlinie uczył się malarstwa 
w pracowni profesora H ensla, znamienitego mi­
strza, i tam dał się poznać w drobnych kompozy­
cjach z potocznego życia, najwięcój humorysty­
cznych. Z ty ch : „Chrzest Puchsa", studencka sce­
na, podobała się powszechnie; póżniój w Królew­
cu zrobił drugą w tym rodzaju pod tytułem : Ksią­
że Toruński. O dtąd liczne dostawał zamówienia o- 
brajow, na czem zyskiwał talent jego w sile i za­
kresie. P o rtre t króla pruskiego wielkości natural- 
nój, malowany dla miasta Poznania i duży reli­
gijny obraz dla katolickiego kościoła w Bydgo­
szczy, dały w nim poznać niepospolite zdolności 
do historycznych kompozycyj. Pełen zapału dla 
sztuki, postanowił dokończyć wykształcenia swego, 
na ziemi klasycznój W łoch, skąd obok silnych 
wrażeń i nauki, przywiózł mnóstwo szkiców, ry­
sunków i planów. Zawadziwszy po drodze do Mo­
nachium, wrócił do Berlina. Zaraz^ na wstępie spot­
kała go pomyślna wróżba, albowiem pewien zna­
komity Anglik William Em pton, polecił mu od­
malować jeden ustęp z świeżo ukońezonój wojny 
w Afganistanie. Na wzór Kaulbachowój bitwy 
Hunnów wykonał on karton na wielki rozmiar i 
dał go na wystawę w r. 1846. Dzieło to zyskało 
mu niezwykłe pochwały i zachętę od Dyrektora 
akademii sztuk pięknych, znakomitegoSchadowa. 
Kom pozycja pełna charakterystyki przedstawia

napad w wąwozie Dzugduluk. M alow nicze posta­
cie Afganów wieszające się po urwiskach skał i 
miotające pociski na zbity tłum  niamogących się 
ruszać i bronić Anglików tworzą przenikający 
kontrastem i okropnością dram at. Na pierwszym 
planie widać na komu bohaterską Lady Sale, któ­
rój przytomność i odw aga, pomimo że przy niój 
leży zięć zabity, pomimo, że sama w rękę raniona 
nieupada na chwilę, ale owszem do wytrwania
w walce z losem zapala. F igury wielkości natu-

l®» więlblądy, wybornie rysowane— a 
całość przedstawia tak poetyczny widok bitwy, 
że patrzący odnosi silne wrażenie. Na nieszczęście 
obraz ten został tylko kartonem ; do wymalowa­
nia go me przyszło , z powodu śmierci osoby co 
go obstalowała i z braku kosztów na ten cel po ­
trzebnych. Zawód w tój pracy był przyczyną, że 
l  iotrowski udał się do Królewca, gdzie otrzymał 
posadę profesora. Pobyt swój w tem  mieście roz­
począł wielkim obrazem kościelnym przeznaczo­
nym do Bydgoszczy; było to widzenie ś. Ignace­
g o — 15 stóp wysokie. Wiele innych, najwięcój 
z potocznego życia robionych obrazów, znamiono­
wała mistrzowska dokładność rysunku , obok roz­
maitości w wyborze przedmiotów. Biegłość w te­
chnice, farb żywość i przejrzystość, oto jegof-przy­
mioty— lubo w ostatnich utworach, gdzie się ucie­
kał do sztucznych efektów światła, znać było, że 
stępiał w nim zmysł ko lory tu , czemu winien był, 
ów ciemny demon, jak  mówi jeden jego recenzent 
— demon, co wewnętrznie rozstraja artystę — lecz
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resie leży, aby dzisiejszy układ polityczny i teryto- 
ryalny W łoch pozostał taki sam na zawsze, aby me 
zaprowadzano w e  W łoszech stosownych reform. 
Jednem słow em , stanowisko Austryi w e W łoszech  
i jej stósunki do mniejszych państw w łoskich me 
są kwestyą niem iecką, ale przedewszystkiem euro- 
Deiska Na podstaw ie traktatu wiedeńskisgo zbudo­
wano dzisiejszy skład Europy, a m ocarstwa euro­
pejskie w zięły na siebie obowiązek czuwania nad 
[ego utrzymaniem. He razy zaszła jaka kwestya w a­
żna, zawsze pięć głównych państw europejskich zaj­
m owało się jej rozbiorem i rozwiązaniem ; a pokoj 
40 letni był ow ocem  tego wspólnego działania.

Chcąc w ięc  i dzisiejszy spór załatwić, głów nie o 
to chodzi, aby przywieść do skutku kongres tych  
nieciu państw. Gdyby rząd pruski zam iast dążyć do 
tego w ystąpił za radą wojowniczych dzienników  
niem ieckich, niemożnaby naw et m yśleć o kongre­
sie. Francya i przychylna jćj Rosya stanęłyby po 
iednśj stronie, Austrya i Niemcy po drugićj, a od­
osobniona Anglia nie mogłaby sama jedna starać 
się o pogodzenie stron zwaśnionych. Niebezpieczeń­
stw o to wstrzymanem zostało przez zimne i spo­
kojne zachowanie się Prus. Ono skłoniło Rosyę 
do przyłączenia się do państw pośredniczących i po­
staw ienia propozycyi kongresu, na którym wkrótce

tejsze dzienniki nic jeszcze nie m ówią o warunkach 
pod jakiemi kongres ma być zebrany. Dziennik, tu­
tejsze czerpią g łów ne w iadom ości o kongresie ze 
źródeł obcych, powtarzając pogłoski. D a s  zajmują 
sie r o z b io r e m  ] odpow iedzi lorda Malmesbury na
interpelację lorda Clarendona, którą Gaz. Wiedeń­
ska przyniosła w  telegraficznym odpisie niem al cał­
kowicie, a którą podajemy pod Anglią poniżej.

—  Dzienniki angielskie nadmieniły, że w  Austryi 
odnow iono dawny dekret zakazujący starozakon- 
n \m  przyjmowania sług chrześciańskich. Gaz. poczt, 
frankf. zaprzeczyła temu, a dziś powtórzyła to za­
przeczenie Gaz. wiedeńska bez żadnych uw ag ze 
swej strony, co dowodzi, że podziela to zaprzeczenie.

N i e m c y *

Dzienniki pruskie zwracają uwagę na niedawno  
wyszły artykuł w  czasopiśm ie Preussisches 11ochen- 
bialt pod napisem : „Postępowanie Prus*. Artykuł 
ten usprawiedliwia obecną politykę Prus w  kwestyi 
francusko - austryackićj, a ponieważ t wierdzą po­
w szechnie, że dziennik ten utrzymuje dotąd jeszcze 
związki bliskie z gabinetem , tak jak je m iał nie­
gdyś z niektórem i członkami jeg o , zanim takowi
weszli do dzisiejszego gabinetu, m ianowicie z p. staw ienia propozycji Kongresu, na -----
Bethm ann-H ollw eg, przeto podajemy tu tresc tego trzecj1 pośredników godzić będzie dwa zw aśnione 
artykułu. ,  „  ,  gabinety. Staraniem ich będzie, aby zgoda nastąpi-

Jest on właśnie odpowiedzią na artykuł Gazety ja w  |nteresie ogólnym Europy i z utrzymaniem  
- - J ‘—  nnnicpm. który za- r6w now agi politycznej.

wyjmujemy treść interpelacyi, bo tćj nie powtarza 
Gaz. Wiedeńska, z drugićj jako dosłownej i zup

augsburskiej pod tym samym napisem , który za 
rzuca rządowi pruskiem u, że m edosc ener8'czn, 
wystąpił aby okazać F ran cji, ze N iem cy m ają.swe 
po tem u aby się miały jej lękać, a zarazem.zarzu- 
ca , że rząd pruski m iękkiem  postępow aniem  swo  
jem  dużo stracił na powadze w  Niem czech.

Tygodnik pomija zarzut tyczący się Prus bezpo­
średnio, lecz bliżej wchodzi w  zarzut jakoby Pru­
sy w obecnym sporze m e odpowiedziały obowiązkom  
swoim względem Niem iec. Kiedy od N ow ego Roku  
zdawało się iż wybuchnie niezgoda w  wojnę, spór me 
przybrał na siebie pewnćj wyraznćj formy. Stosun­
ki w łoskie zdawały się niepokojące, jakolez wido- 
cznemi były nieporozumienia między W iedniem  a 
Paryżem , a namiętna polem ika francuska i sardyn- 
ska obawę wzniecała. Cóż w tedy należało Prusom  
uczynić? Czy grozić Francyi? Przecież rząd fran­
cuski nie przyznawał się do tego , aby chciał tra 
taty przeciąć orężem. Energiczne wystąpienie lr u s  
byłoby o tyle pogorszyło ten stan , że naród fran­
cuski dziś w ojnie niesprzyjający, byłby się w łaśn ie  
obruszył na pogróżki pruskie. _

Natom iast Prusy łącznie z Anglią oświadczyły się 
za nietykalnością traktatów i tym sposobem  stawiły 
z gó iy  zaporę wojennym  żądzom , a zarazem dały 
nom ac że wojna choćby szczęśliwa m e zdoła na­
ruszyć traktatów. Gdyby Prusy przem awiały tak jak 
tego żądały dzienniki, byłyby m em ogły ,sc  P ę ­
dnej drodze z Anglią, a w  obec sympatyj dla W łoch  
jaka panowała w  A nglii, odstrychnąwszy się od 
n i e j ,  byłyby ją bardzićj na stronę Francji przechy­
liły. Zatem podraźnionoby F ran cję , odsumętoby  
sie od A nglii, zamiast co dzis wspólnie z Anglią 
m ożna było stanąć pomiędzy obu stronami sporne- 
m i, i pociągnąć za sobą R osyę, która początkowo 
stała na uboczu, a teraz przystąpiła do pośredni­
czenia. Takiemu postępowaniu przypisać należy pro­
jekt kongresu.

K w estya w łoska początkowo niejasna stała się 
n r z e z to  wyraźniejszą i ograniczyła się na dwóch  
głów nych rzeczach: okupacji państwa kościelnego  
i t S a t a c h  austryacko-włosk.ch. Co do p.erwszćj, 
ośw iadczenie rządu papieskiego, bliski położy jej 
koniec co do drugiej, jest powszechne w  Niem ­
czech m niem anie, że gabinet w iedeński tak w  swoim  
własnym  jak i europejskim interesie mog by się 
S c  takowych. Traktaty te  bowiem  ze względu na 
bliskie stosunki familijne i przyjacieisme Książąt 
w i S c h  z A ustr ,?  nie m aj,

5S^w£s.1SS5Ł »«■»‘i a,
8,t Ą “ r S ' j e » .  N iem iec ani w  ich inie-

dziś, odkąd się skąpał w historycznych w spom nie­
niach W aw elu , nowem  życiem  d rgnęły  je g o  u- 
tw ory.

T y le  o artyście, k tórego p rzesz łość ,d otąd  nam  
obca, przestała być obojętną; kto bow iem  tak pak 
on  um iał wytłumaczyć się z pojęć i uczuć sw oich, 
ten  p rzek on ał, że i pod zew nętrznych różnic p o ­
w ło k ą , m oże się przechować pokrew ieństw o du­
ch ow e w zupełnój czystości. .

Sam  w ybór przedmiotu tak popularnego jak  
Ti o św iecenie się W andy, znamionuje doskonałą  
tr a fn o ść  sądu p- Piotrowskiego. N iem asz bow iem  
n ieszczęśliw szych  pom ysłów  nad t e ,  co niem ogąc  
m ówić ‘sam e przezsię , potrzebują długich objaśnień  
i kom entarzy. K tokolw iek  zaś rzuci okiem  na tę 
b o d u ' ła  i  m ajestatyczną postać słowiańskićj dzie- 

sie ku nurtom  rzeki, wstrzymywaną 
r y ; r t S i e m i  uściskam i towarzyeJ k  rozpal 
iZ J r h  ohcćby n aw et nie zważał na W aw el 
czających, cho^ 7 , . D n aty ,;hm iast pow ie, że to  
majaczący w od d a li, n 7 aby lud 8wój oct
W anda topiąca się K sięcia  Warko ma­
nić od najazdów sąsiednieo 0 Porr,*
n ów , dobij jącego się orężem  o ęje„;e w ° - le . 
ska ta bobatórka tak samo w idz1 zD. 
cznym  rozdziale jak późniejsza chrzc 
d w iga  w  wiecznćtn połączeniu. I e  n ew L
św ięcenia się, należące do najpiękniejszych J  
łó w  narodowćj wiary, eą zarazem id ea ła m i, g  
1 nni usiłow ań  sztukmistrzów.

N i e p o d o b r  a b y ło  szczęśliwiej zacząć, jak od tego  
przedm iotu. M ityczny ten wstęp do naszych dzie-

Taka jest treść pomienionego artykułu Tygodni­
ka pruskiego, na który i Gazeta wiedeńska zwro 
ciła uwagę, m ówiąc, że głębiej on w rzecz w cho­
dzi, aniżeli urzędowa Gazeta pruska , lub ośw iad ­
czenie bar. Schleinitza w  izbach pruskich. (

  Po dziennikach niem ieckich znajdujemy dose
obszerne niemal codziennie opisy różnego rodzaju 
przygotowań wojennych i uzbrajań; większa ich 
część jednak schodzi do rozm iarów bardzo drobnych. 
W szystkie wszelako te doniesienia o tyle tracą na 
swei m ocy, iż nie m ożna im w  zupełności ufać, 
albowiem  niektóre rządy do związku niem ieckiego 
należące wzbraniają dziennikom w  sw ych krajach 
wychodzących podawania jakichkolwiek w iadom o­
ści mających styczność z uzbrojeniami. W prawdzie 
sąsiednie kraje obfitują za to w  korespondencie 
donoszczące o tych przygotowaniach wojennych, 
lecz nie zawsze na nie spuszczać się można, bo 
częstokroć albo sobie nawzajem zaprzeczają, albo 
podnoszą rzecz do rozmiarów takich, iż w łaśnie  
tą przesadą osłabiają wiarę. Żadnemu zresztą z tych 
dzienników nie tyle idzie o prawdę słow  s^ ° ' ch 
co o cele tendencyjne, to jest o pokazanie bran- 
cyi jak w ielkie w  Niem czech rozwinięto siły. Do­
póki wszelako Prusy nie zaczną się zbroić, i dopó 
ki Związek niem iecki nie uchwali gotow ości w o ­
jennej, wszystkie te przygotowania, oprócz przygo- 
gotowań jakie Austrya przedsiębrać m ogła, niem o­
cą m ieć wpływu widocznego na bieg wypadków, 
a nawet znaczenie ich demonstracyjne jest bardzo 
małe. Przygotowania te jednak w  niektórych kra­
jach niem ieckich przedsiębrane dają poznać, ze me 
wielką rządy ich przywięzują wiarę do obecnych 
usiłow ań pokojowych; gotują się więc na jmzypa- 
dek mobilizacyi wojsk Związkowych. W tedy, po-

nej odpowiedź lorda Malmesbury
Lord Clarendon zapytał sekretarza stanu spraw  

zagranicznych, czyby rząd nie m ógł udzielić ja ic 
wiadom ości o skutku poselstw a lorda Cowley, k o 
reby zaspokoić mogły umysły. O ile m ówcy w ia­
domo, lord Cowley nie dla swojćj rozrywki w ysia­
nym został do W iednia, a wyznać trzeba, ze rząd 
królowej Imci mądrze działał nie wiążąc się do 
wyraźnych propozycyj ani też nie narażając stano­
wiska sw ego jako pośrednik. W  końcu lord Cla­
rendon nadmienił, że Austrya przystając na kon­
gres, zechce dla opinii publicznćj coś ustąpić.
°  Lord Malmesbury taką dał odpowiedź:

Lordowie! Zaczynam od podziękowania mojemu 
zacnemu przyjacielowi za oględność jaką okazał 
w  m owie swojej i za sposób w  jaki postaw ił żąda­
nie w yjaśnienia, na którejiiew ątpliw ie bardzo cie­
kawie oczekujecie. Jestem  zupełnie gotów  tyle dac 
wyjaśnienia ile m ogę, niewchodząc w  pytania, któ­
re  lepiej może całkiem  pom inąć, lub których do­
tknięcie nie jest jeszcze w porę. Przypomnicie so­
bie Lordow ie, że lord C ow ley w  końcu zeszłego  
miesiąca udał się do W iednia. Zanim opuścił Pa­
ryż otrzymał zupełne przyzwolenie i uznanie misyi 
swojój od rządu francuskiego, i wyjeżdżając z P a ­
ryża, znał dokładnie zamiary rządu francuskiego, 
względem  tak zwanej kwestyi włoskiej i rozmaitych 
jćj komplikacyj. Przybywszy do Londynu, me ode­
brał żadnych i w  jaki bądź [sposób ułożonych zle­
ceń , i wyjechał z Anglii do W iednia mczem me 
związany. Nie otrzymał on żadnych poleceń urzę­
dową mających cechę. Miał się tylko u rządu au- 
stryackiego zapew nić, jakie punkta widzi tenże 
w  tóm sam ćm  św ietle co i rząd francuski, i na j\ - 
kie i drodze m ógłby ofiarowaniem  usług naszego
kraju przyczynić się do przywrócenia owych sto­
sunków między Francyą i A ustryą, które na n e 
szczęście w  tak krytycznem znajdują się Po ł0 ie ^"- 
Dał on w  W iedniu dowody calój owćj bystrości, 
taktu i zdrowego sądu, jakie mu zacny moj przy­
jaciel słusznie przyznaje, i jakich w  każdym razie 
gdzie idzie o sprawy publiczne, do których bywa 
użytym, liczne złożył św iadectwa, (słuchajcie!)

Rząd anstryacki przyjął go z największą otwarto­
ścią i serdecznością. Ta otwartość i serdecznosc o - 
jawiała się w  każdćj z hr. Buolem rozm owie. Nabył 
on pew ności, że są punkta, względem  których rzą

pliw ości, że wkrótce co do tych punktów zapadnie 
postanow ienie, i nie wacham  się pow iedzieć, ze 
rząd królowćj J. M ości jest zdania, iż z uwagi ze 
przedmioty rozbierać się mające na kongresie w set 
słym zostają związku z politycznym i społecznym  
dobrym bytem państw w łosk ich , wypadnie w ten 
lub ów  sposób nastręczyć państwom  tym sposo­
bność objawienia zdań swoich nad przedm iotam i, 
króre pójdą pod rozbiór, (słuchajcie!). (

Jeśli mówimy o reformach to celem  oczywiście 
naszym będzie, nie narzucać państwom  włoskim  
żadnych warunków, ale zalecać im jedynie to , co 
zdaniem naszem do w łasnego ich pożytku i  bezpie­
czeństwa Europy posłuży (słuchajcie!). Tymczasem  
zadowolnić wras czcigodni lordowie nie om ieszka, 
gdy się d ow iecie, że lubo rozbrojenie, którebym  
pragnął serdecznie aby natychmiast nastąpiło, po- 
stanowionem  jeszcze nie zostało, w szelako tak Au­
strya jak i Piem ont wyraźnie przystały na to aby 
się nie, czepiać, i wstrzymają się od kroków nie­
przyjacielskich (słuchajcie!).

Jeśli przeto nie zajdzie jaki smutny a prawie nie­
podobny przypadek, spodziewać się możemy, że 
pokój zerwanym nie zostanie i że kongres, który 
prawdopodobnie z końcem przyszłego miesiąca zbie­
rze s ię , takie otrzyma rezultata, jakich pewny je ­
stem , że wszyscy pragniemy (oklaski).

on pew ności, ze sąpunK ia, wzgięuem  łuji ^  ^  w  uczude sprawiedliwości rządów
dy francuski 1 austryacki mo ^ P ;  jeS7 Cze znajdu-1 francuskiego i angielskiego i w  przyjaźń, jaką też

“ '’ ePr;L PUam wU"/em' “ I w  ‘ —
jest porozumieć się z Anglią i Francyą w  zamiarze 
uchylenia niebezpieczeństw grożących Europie i przy­
wrócenia na now o pokoju.

Gdy lord Cowlcy dopełnił tym sposobem tego, 
co m ogę nazwać skuteczną i obiecującą misyą, po­
w rócił do Paryża. Za jego przybyciem do Paryża 
d. 16 marca zastał, że pod jego nieobecność rządy 
francuski i rosyjski porozumiały się z sobą i ze za 
przyzwoleniem i chęcią Francyi zamierzyła Rosya 
przedstawić pięciu m ocarstwom  zwołanie kongresu 
i uporządkowanie na nim spraw spornych. D. 
b. m. rząd Jćj K. M ości otrzymał od posła francu­
skiego urzędowe zawiadom ienie o tym zamiarze 
Rosyi; nazajutrz rząd Królowćj oświadczył dworo-

. . _i______________ * c u r n iA  n r z v i p r j a  D O ­
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łączone siłŷ  całychi N i e m i e c ^ ^ ć t e i b ^ k i e m u  gotow ość swoją przyjęcia po­
cą armię. Uzbrajania tych t y i K O  pausiw  zasi g • : „ak by :a po(i pewnemi wa-
„a uw ag; «d W r y c h  „ „ k a m i u c y n io io :  pod t ,m  w«gledem „preadzil1 I U  U ł T  U t t y j  V  U  w •  _ i  J •

ny; państwa zaś niem ieckie drugiego rzędu, chociaż 
niektóre z nich po kilkadziesiąt tysięcy żołnierza sta­
wić są zdolne, uzbrojeniami swem i w  tćj chwili me 
wpływają w cale na tok spraw europejs ic

A n g l i  a.
Donieśliśm y już w  depeszy telegraficznej (Czas 

Ner 73) o interpelacyi lorda Clarendona na posie­
dzeniu Izby wyższćj w  nocy 28go . odpowiedzi „a 
takową ministra spraw zagranicznych.

Obecnie dwie bardzo mało od siebie rożne wer 
sye tćj odpowiedzi leżą rów nocześnie przed nami:
jedna ze s p r a w o z d a ń  dzienników angielskich, druga
Jw depeszy telegraficznćj dosłow nie , „zupełnie*
przez Gaz. Wiedeńską podanćj. Z p.erwszćj wersy.

runkami uczyniono: pod tym względem  uprzedził 
on urzędowe przedstawienie zrobione pozmćj przez 
rząd rosyjski. Dnia 23 bar. Brunnow był u mnie 
i uwiadom ił mnie urzędownie, że Rosya nie tylko 
czyni tę propozycyę naszemu krajowi jako jednemu  
z pięciu mocarstw, lecz że przyjmuje zarazem w a­
runki, pod jakiemi rząd Królowśj ofiarował się przy­
stać na propozycyę kongresu.

Od tego czasu każde z m ocarstw zgodziło się na 
kongres; lubo wszelako wszystkie bezwątpiema 
zgadzają’ się co do tego, że kongres odbyć się po­
w in ien , aby rozbierać sprawy w łoskie i rozwiązać 
obecne zaw ikłania, to przecież n ie m a  jeszcze zgo­
dy co do przedm iotów, szczegółów  i zebrania się 
ow ego kongresu. Nie mam jednak najmniejszej wąt-

W ł o c h  y .

Od chwili wytoczenia się sprawy w łosk iej, Sar­
dynia nie przestała pow oływ ać się na wręczone w  d.
16 kwietnia 1856 przez pełnom ocników  swych hr. 
W alewskiem u i lordowi Clarendonowi memoran­
dum , w  którem przedstawioną jest potrzeba poło­
żenia kresu obcym zajęciom i konieczność otrzy­
mania od rządów włoskich takich reform , któreby 
od półwyspu grożące niebezpieczeństwa odwrócić 
zdołały. Chociaż memorandum, to oddane reprezen­
tantom angielskiemu i francuskiemu w  dniu, w  któ­
rym ostatnie odbywało się posiedzenie, nie jest 
wciągnięte w  protokół kongresu , niemniej jednak 
stanowi dokument pod względem  politycznym na­
der ważny, i zasługujący na to aby w  obecnych o- 
kolicznościach był do wiadom ości czytelników po­
dany. Osnowa owej noty podanćj w  d. 16 kwie- 
tn a 1856 przez pełnom ocników sardyriskich lordo­
wi Clarendonowi i hr. W alew sk iem u , jest w edług  
la  Patrie następująca:

„Podpisani pełnomocnicy N. Króla Sardyńskiego 
pełni zaufania w  uczucie sprawiedliwości rządów  
francuskiego i angielskiego i w  przyjaźń, jaką też 
rządy dla Piem ontu okazują, nieprzestawali mieć 
nadzieję od chwili otwarcia konferencyj, że kongres 
paryski nierozejdzie się, zanim pod ścisłą nie w eźm ie  
uwagę położeni W łoch i nie obmyśli środków zara­
dzenia mu, przywracającą rów now agę polityczną za­
chwianą przez zajęcia wielkićj części prowincyj pół­
wyspu przez obce wojska.

„Pewni pomocy swych sprzymierzeńców, niechcieli 
oni przypuszczać, aby m ocarstwo, które o k a z a ło  tak 
żywy i szlachetny udział dla Chrześcian na w scho­
dzie, należących do plem ienia słowiańskiego i gre­
ckiego, niechciało zająć się ludami plemienia łaciń­
skiego, nieszczęśliwszem i jeszcze, ponieważ w  mia­
rę stopnia posuniętej cyw ilizacji, do jakiej ludy te 
doszły, tem  żywiej uczuwają skutki złego rządu. 
Nadzieja ta została zawiedzioną.

„Pomimo dobrćj chęci Francyi i A nglii, pomimo 
ich życzliwych usiłow ań, nieugiętość żądania Au­
stryi, aby dyskusye kongresu pozostały ograniczone 
ścisłą sferą kwestyj zakreślonych przed zebraniem  
się , spowodowała, że zgromadzenie to, na które 
zwrócone są oczy całćj Europy, zamyka się nietyl- 
ko nieprzyniosłszy najmniejszego złagodzenia cier­
pieniom W łoch , lecz nadto niezażegłszy dla ludów  
po za Alpami najmniejszego promienia nadziei na 
przyszłość, mogącćj ułagodzić umysły i zachęcić je 
do znoszenia teraźniejszości z rezygnacją. W yłą­
czne stanowisko Austryi w  łonie koogresu czyniło 
m oże nieuchronnym, ten opłakiwania godny rezul- 
f*+ Podpisani zmuszeni są uznać to. Nieczyniąc

jów , dopełniony b yć m oże tylko pojawieniem  się
aniołów P iastow i. . , .

W ykonanie W an dy, jako pom ysłu p ełn ego  na­
tchnień wyższćj p oezy i i w zniosłego u czu cia , me 
pozostawia nic do życzenia. O gólny wyraz obrazu  
posępny, jak  sam obójcza rozpacz; lecz św iatło  
przedzierające się przez chmury, ła g o d zą  go s pa­
dając bowiem  na oblicze . wyższą część ciała d zie­
w icy spółboża ją ,  P™.ez m yśl ofiary za naród, 
która choć z pogańskiego serca w y tr y sk ^  nie 
przestaje być iskrą św iętego ogn ia  miłości... W  obli­
czu W andy dziwnie pięknćm, a g łęboko kobiecćm , 
przem awia rzew ny wyraz żalu za życiem  i m łodo­
ścią a razem  i entuzyazm  niezłom nego postano­
w ien ia , który p « e z  spokój rurhów, wysoko p o ­
dniósł artysta. N ie  j e s t  to b.rnajmmć, rozpacz 
Ofelii gorączkow a, obłąkana - -  lecz spełnien.o że­
laznego w yrok u , który zapadł w  głębi duszy.... 
W id ać, że co tylko pożegnała ulubione tow arzy­
szk i, że ich zaklęcia i łzy  rozbiły się o pcetano- 
w:en;e _  bo jedna bezsilnie u n óg  jćj om dlew a  
7  żalu * dru^a ostatnim  uściskiem  obejmując ją  
w pół, chce jeszcze zatrzy nać choćby na c h w i lę -  
a trzecia odwraca ob i cze, niem ogąc znieść widoku  
diademu i p łaszcza k siążęcego , który umierająca 
rzuca jćj w ręce... Eozdzierający dramat a jaki 
prawdziwy i patrząc n a ń , zdaje ci s ię ,  ze kazdćj 
z nich włożyłbyś w  usta te wyrazy,_ któremi serce 
twoje w o ła , aby wstrzym ać d ziew icę , ten kwiat 
m łodości i wdzięku, co za chw ilę ma zniknąć na 
zaw sze w  toniach w iślan ych ... Przedew szystkiem

całą poetyczność uczuć w lał artysta w  oblicze W an ­
dy i zrobiłjem ów iącćm ,jakby teu sta  drgające wzru  
szeniem , sm ętne —  dopiero w yrzuciły suargę na 
okrutną d o lę , k iedy w oczach tryumf nad s U D O -  

śc ią , słodycz poświęcenia s ię , i ten Pr0.® ^  
biańskiego szczęśc ia , który przeczuwa jak D j(n a­
grodę tam gdzieś w  zaświatowój kramie, -tę cnwnę 
pochwyconą przez artystę, m ożnaby zamknąć w tym  
wierszu z M aryi M alczew skiego:

Gorzka ta moja dola — ale to już przeszło,
Patrz, jakie słodkie światło we mnie si? rozeszło!...

Jeżeli obraz obudzą tyle m y śli, j'eś!i na pier­
w szy rzut oka rodzi wzruszenie w  patrzących, tedy  
najlepićj przekonyw a w jak wysokm m  nastrojeniu 
był artysta, k iedy go  tworzył- -La poezya prze­
m a w ia ją ca  z całćj tćj sceny urokiem chwytającym  
za serce , jest w łaśnie tajemmcą tw órczości, du­
chową stroną kom pozycyi. ,na zręczność rze­
m ieślnicza niepotrafi teg o  naśladować, bo to jest  
własnością pracy wewnętrznej artysty, i tćj ezczę- 
śliwćj ch w ili, która mu taki ideał stawiła przed  
oczym a. Jeżeli w ięc przy zimnym rozbiorze części, 
pokażą się tu i ow dzie niedokładności m ezadawal- 
niające drobiazgow ych znawców —  to niedostatki 
te łatw e do wytropienia nawet w najsławniejszych u-  
tworacb, w niczóm  nieuwłaczają całości g łów n ego  
pom ysłu , który ty le  wyższych warunków w sobie
p o łączą , że inne uchybienia niemałą w agi, chyba
dia ty ch , co niesięgają dalój nad k r y t y k ę  m ate- 
ryalnych częśc i, krytykę najpospolitszą —  bo jej
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przeto żadnego zarzutu swoim  sprzymierzeńcom , 
uważają oni za swój obowiązek zwrócić ich baczną

z  idą cyrkiel i linijka.
Wybornie swój pom ysł w ykonał p. P iotrow ski, 

i  fcój jeszcze strony, że się niesadził w  żadne ak- 
Conorya^charakterystyki, kostium u i ca łego  przy- 
boru archeologicznego —  wypracowanie bowiem  
tych części zbyt zd rob iazgow e, równie jak dro­
biazgow e starania się o robienie dokładne wody> 
brzegów , m ostu , trawy itd. —  szkodziłoby tylko, 
g łu szy ło  w yższe uczucie wiejące z g łów n ego  p r z e d ­
miotu. S ty l pow ażny, h istoryczny nieznosi tych 
szczegółów , które zastąpione są dziwną harmonią 
linii i kolorytu, harmonią, co zarówno wzrok zaj­
muje, jak świat m yśli rozbudza.

jed n óm  słow ćm  artysta natchniony m ityczną p o ­
w ieścią o W andzie, stw orzył poem at —  piękniej­
szy, szczytniejszy, trw alszy, niż te utwory pióra  
jakie na cześć tćj dziewicy pojaw iały się kiedykol­
wiek w  naszćj literaturze, ęo pokazuje, że sam  
przedm iot w łaściw szy jest dla pędzla. Jeżeli jake­
śm y słyszeli zam ierza P- P iotrow ski uświetnić je ­
szcze i inne m omenta naszćj historyi -  tedy  
szczęść mu B oże! —  jeg o  doskonały instynkt 1 
sm ak artystyczny nasunie mu trafoiejsze przed­
m ioty niż te, co dotąu obrabiali nasi m alarze, 3 
choćby i te. sam e p ow tórzy ł, to w ysokie uczucie 
poetyczne, i gorąca m iłość sztuki, odkryje w nich 
tak now e strony, o jakich niedom yślano się nawet- 
Tw órczość ma Bwoje tajemne d rog i, po których  
rutyna pospolitej prozy chadzać nie zw ykła.
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uwagę na sm utne następstw a, jakie okoliczność ta  
mieć może dla Europy, dla W ioch, a szczególniej 
dla Sardynii. Zbytecznem byłoby stawiać tu  dokła­
dny obraz W łoch. Co się w  tych krajach od lat 
wielu dzieje, nadto jest wiadomem.

„System ściśnięcia i gwałtownćj reakcyi zapro­
wadzony w  r. 1848 i 1849, usprawiedliwiony może 
w początku przez ruchy rewolucyjne natenczas u- 
tłum ione, trw a dotąd bez najmniejszego zwolnie­
nia. Można powiedzieć, że z niejakiemi wyjątkami 
system ten wykonywany jest z podwójną surowo 
ścią. Nigdy więzienia i galery niebyły bardziej za­
pełnione skazanemi za sprawy polityczne, nigdy 
liczba wygnańców niebyła znaczniejszą, nigdy po­
lityka niebyła srożćj wykonywaną. To co się dzieje 
w Parm ie dostatecznym jest na to dowodem. Ta­
kie środki rządzenia muszą koniecznie utrzymywać 
ludność w stanie nieustannego rozdrażnienia i re­
wolucyjnych ruchów. Takie jest położenie W łoch 
od lat siedmiu.

„W  ostatnich jednak czasach ruch ludowy zdawał 
się uśmierzać. W łochy widząc jednego z narodowych 
monarchów sprzymierzonego z wielkiemi mocar­
stwa zachodniemi, dla nadania zwycięztwa zasadzie 
prawa i sprawiedliwości i dla polepszenia losu 
swoich współwyznawców na W schodzie, powzięli 
nadzieję, że pokój, zanim zostanie zawarty, złago­
dzi ich cierpienia. Ta nadzieja nadała im spokój i 
rezygnacyę.

„Lecz gdy staną się wiadomemi rezultaty nega- 
cyjne kongresu paryzkiego, gdy wyjdzie na jaw, że 
Austrya pomimo dobrych chęci i ochotnego pośre 
dnictwa Francyi i Anglii odrzuciła wszelką dysku 
syę i niechciała naw et przystąpić do zbadania środ­
ków mogących zapobiedz tak sm utnem u stanowi 
rzeczy, niema wątpliwości, że rozdrażnienie uśpio 
ne obudzi się z większą mż^kiedykolwiek gwałto 
Wnością.

„W łosi przekonani, że niczego już spodziewać się 
niemogą od dyplomacyi, ani od usiłowań mocarstw  
zajmujących s ę  ich losem , wcielą się z południo 
Wym szałem w szeregi stronnictwa rewolucyjnego 
i burzącego, i W łochy staną się znowu żarzącćm 
ogniskiem sprzysiężeń i n ieładu, który może przy­
tłumionym zostanie podwojeniem surow ości, lecz 
który najmniejszy ruch europejski w najgwałto­
wniejszy sposób do wybuchu doprowadzi.

„Jeżeli ten smutny stan rzeczy zasługuje na u- 
wagę rządów francuzkiego i angielskiego, zarówno 
interesowanych w utrzymaniu porządku i w rozwo­
ju regularnym  cywilizacyi, do najwyższego stopnia 
zajmować on naturalnie winien rząd króla sardyń- 
skiego. Rozbudzenie namiętności rewolucyjnych we 
wszystkich krajach otaczających Piemont, w skutku 
sprawy mogącćj wzniecić najżywsze sympatye lu­
dowe, naraża go na niebezpieczeństwa niesłycha- 
nćj w agi; mogą one narazić politykę silną i um iar­
kowaną, która tak szczęśliwe wydała owoce ze­
wnątrz i zjednała mu sympatyę i szacunek oświe- 
conćj Europy.

„Lecz nie "to jedynie niebezpieczeństwo grozi Sar­
dynii; niebezpieczeństwo daleko większe jeszcze jest 
skutkiem środków użytych przez Austryę dla przy­
tłumienia rewolucyjnej burzliwości we Włoszech. 
Powołana przez m onarchów małych państw  wło­
skich niezdolnych powstrzymać niezadowolenie swo­
ich poddanych, Austrya zajmuje wojskowo większą 
część doliny Padu i W łoch środkowych, a wpływ 
jńj czuć się daje w sposób widoczny w kraju, gdzie 
nietrzyma swoich żołnierzy.

„W ojska jćj opierając się z jednćj strony o Fe- 
rarę i Bolonią, rozciągają się aż do Ankony, wzdłuż 
Adryatyku, który się praw ie stał morzem austrya- 
ckióm; a z drugiej strony stawszy się panią Pla 
cencyi, którą jeżeli nie w brew  literze, to  w brew 
duchowi traktatu wiedeńskiego, usiłuje przeistoczyć 
w twierdzę pierwszego rzędu, trzyma ona załogę 
w Parm ie i przygotowuje się do rozwinięcia swych 
sił na całćj przestrzeni granicy sardyńskićj aż do 
wierzchołków Apeninów. Te nieustające zajęcia 
przez Austryaków territoryów  nienależących do nich 
czynią Austryą absolutną panią całych W łoch, psują 
równowagę ustanowioną traktatem  wiedeńskim i są 
dla Piem ontu ciągłą groźbą.

„Piem ont otoczony poniekąd ze wszechstron przez 
Austryaków, widząc na wschodnićj swojej granicy 
zupełnie otwartćj, rozwijające się siły mocarstwa, o 
którem  wie, iż nie jest ożywione dlań życzliwemi 
uczuciami, trzymany jest w ciągłym stanie obawy, 
k tóra  go zmusza do pozostawania pod bronią i 
zniewala do środków obrończych, uciążliwych dla 
W >  finansów już obciążonych w skutku wypadków 
1848 i 1849 roku i w skutku wojny, w której brał 
udział.

„Fakta przytoczone przez podpisanych wystarcza 
1*1* aby uwidocznię niebezpieczeństwo położenia 
w jakim  się znajduje rząd króla sardyńskiego.

„W ichrzony wewnątrz namiętnościami rewolu- 
cyjnemi, wywoływanemi w około niego przez system 
gwałtownego ciśnienia i przez zajęcia obcych wojsk, 
zagrożony szerzeniem się potęgi austryackićj, może 

w każdćj chwili być zmuszonym nieuchronną 
koniecznością, do chwycenia się ostatecznych środ­
ków, których trudno obliczyc następstwa.

„Podpisani niewątpią, że taki stan rzeczy obudzi 
Pieczołowitość rządów francuzkiego i angielskiego, 
ni®. tylko z powodu szczerćj przyjaźni i rzeczywi­
stej sympatyi, jaką te dwa m ocarstwa okazują dla 
Monarchy, który jeden ze wszystkich w chwili gdy
kutek był najniepewniejszy, oświadczył się otwar-
■e za niemi, lecz szczególniej dla tego, że ten stan 

Euro^ tWOrzy rzeczywiste niebezpieczeństwo dla

"G d y n ia  jest jedynem państwem  włoskiem, któ
m°glo znieść nieprzebytą tamę dla ducha rewo

lucyjnego i pozostać zarazem niezależnem od Au- 
stryi. Jest ono jedyną szalą zrównoważającą jćj 
szerzący się wpływ. Gdyby Sardynia upadła wyczer­
pawszy swe siły i opuszczona przez swych sprzy­
mierzeńców, gdyby i ona zmuszoną była uledz pa­
nowaniu austryackiemu, na ten czas zwycięztwo 
Austryi nad W łochami będzie zupełne.

„Austrya otrzymawszy bez poniesienia najm niej­
szej ofiary, ogromną korzyść wolności żeglugi na 
Dunaju i neutralizacyi morza Czarnego ujrzałaby 
się na czele przeważnego wpływu na Zachodzie. 
Tego Francya i Anglia chcieć nie mogą, na to ni­
gdy nie zezwolą. Pełnomocnicy przekonani są, że 
gabinet paryzki i londyński wziąwszy pod ścisły 
rozbiór położenie W łoch, obmyślą wspólnie z Sar­
dynią środki skutecznego mu zaradzenia.-

Księstwa Naddunajskie.
W  jednem  z Księstw Połączonych to jest w W o - 

łoszczyznie objawia się od pewnego czasu opozy- 
cya wprawdzie słaba, jakto wspomnieliśmy nieda­
wno. Niektórzy korespondenci z B ukarestu  przypi­
sują tę opozycyą intrygom paru niedoszłych kandy­
datów na hospodarstwo, a którzy nie zdołali poko­
nać swćj pychy patryotyzmem, jakto  uczyniła wię- 
eszość kandydatów co dla dobra publicznego do­

browolnie zrzekli się kandydatury. Jako takich kan­
dydatów nieporzucających dotąd swych samolubnych 
pretensyj, wymieniają znanych bojarów, niegdyś 
rospodarów : Stirbeja i Michała Sturdzę, którzy o- 
puściwszy Księstwa Naddunajskie zatrzymali się je ­
dnak w pobliżu granic tych krajów  i stamtąd in- 
trygują. Opozycyą z powodu tych intryg objawiła 
się w Izbie wołoskićj. Gdy m inister spraw wewnę­
trznych Mikołaj Golesko złożył z urzędu kilku pre- 
'ektów, którzy okazali się nieprzychylnemi dążności 
narodowej i nielegalne popełnili czyny, kilku depu­
towanych stronników Stirbeja zręcznem przedsta­
wieniem tej czynności m inistra i intrygami sprawili, 
iż większość Izby dała ministrowi wotum  nieufno­
ści. W krótce jednak większość poznała swój błąd, 
a dzisiaj trudniej będzie reakcyjnym deputowanym 
intrygować, jużto z powodu, że izba raz już ujrza- 
a się igraszką intryg, jużto z powodu, że większość 

deputowanych w Izbie trzymająca się dążności na­
rodowych, wzmocnioną jeszcze będzie kilkunastoma 
deputowanemi wybranemi w okręgach, których wy­
bory uznane zostały za nieważne.

Izba mołdawska wystąpiła także przeciw swemu 
ministeryum na posiedzeniach 17 i 19 marca, lecz 
z powodów zupełnie odmiennych a bynajmnićj nie 
w opozycji przeciw narodowym dążnościom i księ­
ciu Couzie, lecz jedynie strzegąc konstytucyjnych 
praw Izby. Na posiedzeniu w d. 17 m arca, depu­
towany Kantakuzeno interpelow ał gabinet, dlaczego 
projekt podwyższenia podatków  o 5 milionów pia- 
strów, przyjęty wprawdzie w szczegółach przez Izbę, 
przedłożył wprzód księciu do zatwierdzenia, zanim 
go Izba w całości zatwierdziła. Ministrowie skarbu 
i s-irawiedliwości tłumaczyli się, że uczynili to przez 
wzgląd na potrzebę spiesznego ogłoszenia tego pra­
wa; albowiem ta  podwyżka podatku miała być u- 
żytą na spieszne postawienie kraju w stanie obro­
ny. Przez wzgląd na ten pośpiech, odstąpili nieco 
od ustawy, zważając nadto, że w żadnym razie u- 
stawie tćj nie mogli zadosyćuczynić, gdyż takow a 
przepisuje, aby projekt zatwierdzony był nietylko 
przez Izbę lecz i przez wspólną komisyę w Foksza- 
nach rezydować mającą, a k tóra jeszcze nie istnie­
je. Po krótkich rozprawach nad tłumaczeniem się 
gabinetu, Izba wymówkę jego nie uznała za słu­
szną, i przy imiennćm głosowaniu przyjęła znaczną 
większością wniosek K antakuzena, iż ministeryum 
czynem powyżćj wymienionym naruszyło ustaw ę a 
mianowicie 37 jej artykuł. W  skutku tego gabinet 
podał się in corpore o uwolnienie, lecz książę Coh- 
za nie przyjął zrazu dymisyi, wyjąwszy od ministra 
spraw wewnętrznych, któryto wydział powierzył 
Janowi Ghice. Lecz na ponowne żądanie gabinetu, 
dymisyę jego przyjął i nowy gabinet w d. 22 m ar­
ca utworzył, do którego weszli Jan  Ghika, Hurmu- 
zaki, Demetryus Sturdza, Steege i Alkaze; ministrem 
spraw zagranicznych pozostał Bazyli Alesandri k tó­
ry wysłany dawnićj przez księcia Couzę w  posłan­
nictwie do rządów kilku mocarstw , udał się nie­
dawno z Paryża do Turynu. Dodać tu  jeszcze win­
niśmy, iż na posiedzeniu Izby mołdawskićj w d. 
19 m arca, weszli do Izby i miejsca swoje zajęli 
deputowani nowo obrani w okręgach w których 
wybory były unieważnione lub w których wybrani 
deputowani ulegali powtórnemu zatwierdzeniu gdyż 
zostali ministrami.

Gdy projekt połączenia obu Izb w jedną został 
zaniechany i postanowiono trzymać się ściśle kon- 
weacyi paryskićj, książę Couza zawezwał obie Izby 
wrołoską i m ołdawską, aby stósownie do tćj kon- 
wencyi wybrały z łona swego deputowanych m a­
jących składać wspólną dla obu krajów komisyę 
w Fokszanach. Komisya ta  prawodawcza m a zaj­
mować się, jak  wiadomo, wszelkiemi sprawami ob- 
chodzącemi obydwa Księstwa. Przy dzisiejszym prze­
to stanie rzeczy będzie miała bardzo wiele czynno­
ści, w nićj ześrodkują się działania obu Izb, a na 
w et zapomocą tejże komisyi mogą Rumunowie o- 
sięgnąć bez naruszenia konwencyi to samo, coby 
osiągnęli przez połączenie obu Izb z pogwałceniem 
konwencyi. W ybory w obu Izbach do komisyi fo 
kszańskićj wkrótce się rozpoczną.

W edług ostatnich wiadomości książę Couza za­
mierza także ustanowić bank narodowy rumuński 
z komptoarami w Jassach i w Bukareszcie, i w tym 
celu m iał uczynić odezwę do kapitalistów tak miej 
scowych jak  i zagranicznych. Założeniem banku 
chce przyjść w pomoc handlowi i przemysłowi 
mołdawo wołoskiemu, ułatw ić budowę dróg bitych

i kolei żelaznych. — Nakoniec powtórzyć musimy 
przy tem  sprawozdaniu to o czem mówiliśmy ob­
szernie w dawniejszych, że teraz rząd ciągle zajmu­
je się głównie utworzeniem armii i postawieniem 
kraju w stanie obrony. Nietylko dawną milicyę ćwi­
czą w robieniu bronią i obrotach w ojennych, ka­
dry jćj wypełniają, lecz formują wiele nowych ba­
talionów piechoty a z myśliwej ludności góralskićj 
werbują kompanie strzeleckie. Najtrudnićj dotąd 
idzie utworzenie artyleryi z powodu zupełnego bra­
ku dział, a wielkich zakładów dla ich odlewania 
nic posiadają Księstwa i nie można ich w paru tygo­
dniach stworzyć; lecz w łaśnie utworzeniem artyle­
ryi najgorliwićj rząd się zajmuje. •

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— „Czasopismo gimnazyalne austryackie“ podaje cyfry sta­

tystyczne o gimnazyach z końca roku szkolnego 1858. W  o- 
góle jest w całćj monarchii 262 gimnazyów, w których liczba 
nauczycieli wynosi 2572, a uczniów 50,639. Z pomiędzy nau­
czycieli jest X063 świeckich a 1509 duchownych, między tymi 
ostatniemi 875 zakonników. W  stósunku do ludności najwięcój 
gimnazyów jest w prowincyach w łoskich, najmniój w Galicyi. 
Liczba ich w każdym kraju koronnym jest następna: w Arcy- 
księstwie Autryackiem 12, Salzburgu 1, Tyrolu 9, Czechach 21, 
Morawie 8, Szląsku 3 , Styryi 3 , Karyntyi 2, Krainie 2, W y­
brzeżu 5, Węgrzech 68, Serbii austr. 7, Chorwacyi i Słowenii 
6, Siedmiogrodzie 21, Pograniczu3, Dalmacyi 3, Galicyi z Kra­
kowem i Bukowiną, 15, Lombardyi i Wenecyi 73. Język wy­
kładowy był we wszystkich 73 włoskich gimnazyach włoski, 
w 41 madziarski, w lem  serbski, w lem rum uński, w 86 wy­
łącznie niemiecki. W innych  60 gimnazyach uczono częścią w ję ­
zyku niemieckim a częścią w krajowym piśmiennym języku, 
niekiedy zaś w ludowem narzeczu. Z 15 galicyjskich gimnazyów 
w 9ciu wykładano tylko po niemiecku, w 6ciu zaś częścią po 
niemiecku częścią po poLku lub po rusku.

S P R A W O Z D A N IA
z posiedzeń sądu kryminalnego w Krakowie. 

P ro c e s  J e rz e g o  B.
Prezes: Radca sądu krajowego K e h l e r  — Prokurator: H o r-  

w a t h — Obrońca Dr. Z y b l i k i e w i c z .
(Ciąg dalszy posiedzenia z d. 29 marca).

Oskarżony J e r z y  B: zawezwany do tłumaczenia się z owych 
300 złr., tak m ów ił:

Otrzymawszy 500 złr. w obligach pożycz, nar. zaniósłem je 
wraz z notą dotyczącą do Kasy Głównćj. Płatnik je  odebrał i 
odebranie w dzienniku potwierdził. Lecz zaraz za powrotem 
mym do bióra przyszedł woźny z kasy wzywając mnie do pła­
tnika; ten znalazłszy niezgodność między oznaczeniem obligów 
w nocie a samemiż obligami zwrócił mi je  i kazał notę popra­
wić. Ponieważ mi płatnik oddał notę i pieniądze do rąk, 
więc i podpis jego w dzienniku pozostał. Kie można było je ­
dnak poprawić zaraz błędu w nocie, gdyż akta były u referenta, 
który mając pilniejsze przedmioty do wyrobienia, wydać ich 
niechciał; zaś bez akt a raczćj bez referatu poprawiać noty nie 
sposób i nie wolno było. Przez to zatrzymała się ta  nota wraz 
z pieniędzmi u mnie, aż nadeszła asygnacya wystósowana do 
kasy o wydanie 200 złr. S z y m o n o w i  S. i zawiadomienie go 
o tóm jako też zawiadomienie do A d o l f a  B. i H i r s z a  S., 
który to ostatni miał także wadium 300 złr. lecz u referenta. 
S z y m o n  S. którego mi sam referent do bióra przyprowadził, 
zażądał asygnacyi; lecz ponieważ pieniądze u m nie, nie w ka­
sie były, przeto powiedziałem m u , że do kasy trudzić się nie 
potrzebuje, tylko niech kwit zostawi mający być przez p. Sta­
rostę stwierdzony, a ja  mu pieniądze wydam. S z y m o n  S. tak 
zrobił, więc też pieniądze mu wydałem. W idząc, że S z y m o ­
nowi S. pieniądze zaasygnowane zostały, myślałem, że noty 
wystosowane do A d o l f a  B. i H i r s z a  S. są także asygnacy- 
ami dla nich na pieniądze. Zawezwałem ich tedy do siebie 
przez woźnego K a r o l a  S., a ten przyprowadziwszy ich z sobą 
zapewnił mnie, iż to ciż sami, których wzywałem. Oddałem 
więc najprzód H i r s z o w i  S., dla którego pieniądze także dosta­
łem, a  potćm A d o l f o w i  B. każdemu po 300 złr. w obligacb, 
na co mi poświadczenia wystawili, które do akt dołączyłem, 
gdzie się ztamtąd kwit A d o l f a  B. podział i dla czego tenże 
odbioru pieniędzy zaprzecza, tego nie wiem; lecz podanie moje 
stwierdzi H i r s z  S. i K a r o l  S., którzy wtedy u mnie w biórze 
się znajdowali. Ze asygnacye przeznaczone dla A d o l f a  B. i 
H i r s z a  S. zaciągnąłem w księgę ekspedycyjną jak  gdyby rze­
czywiście zostały ekspedyowane, pochodzi ztąd, że je  wciąga­
łem w księgę wraz z innemi przed zgłoszeniem się s tro n ; gdy 
zaś za zgłoszeniem się pieniądze zatrzymane wydać stronom 
chciałem, niepotrzebowałem więcćj ekspedyować a^ygnacyj do 
kasy, tóm bardziój, iżby mię ona odpowiedzią swą kłopotu na­
bawić mogła. Okoliczność ta , żem już raz kwotę 790 złr. przez 
dłuższy czas przytrzymał, pochodzi także ztąd, że mi ją  pła­
tnik w kas e zwrócił, gdyż się nie zgadzała z notą, którój dla 
nieobecności naczelnika ekspedytury przez dłuższy czas, popra­
wić nie można było, niechcąc go na nieprzyjemność narazić. 
Lecz pieniądze te oddałem wraz z pomienionemi 500 złr., jak  
to potwierdzenie płatnika świadczy, chociaż mi ostatnią znowu 
zwrócił w celu poprawy dotyczącój noty jak to na wstępie po­
wiedziałem. Zarzut t e n , jakobym pieniądzmi przezemnie przy- 
trzymanemi spekulował, jest niesłuszny, gdyż miałem swój ma­
jątek , jakto przez świadków powołanych udowodnię.

A n t o n i  W . naczelny płatnik c. k. Kasy głównćj zeznał: 
Oskarżonemu żadnćj kwoty, którą mi doręczył nie zwracałem, 
ani też nigdy za nim sługi urzędowego nie wysyłałem; kwoty 
zaś 500 złr. nie odebrałem. Podpisu mego świadczącego odbiór 
790 złr. nadużyto co do 500 złr. dopisawszy tę kwotę późnićj 
pod pierwszą i złączywszy obie klamrą tak , iż się wydaje, źe 
mój podpis należy do obu sum. Podpis ten atoli leżący tylko 
w tćj linii co suma 790 złr. nie należy do 500 złr. Tym spo­
sobem podrobił sobie także oskarżony moje poświadczenie 
w dzienniku jakobym asygnacyę na 300 złr., mającą być S z y ­
m o n o w i  S. wydaną, otrzymał. (Ciąg dalszy nastąpi).
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Przegląd polityczny.
D epesze łelegraficznt>.

o n  d y n  1 kwietnia. Na WCzorajszćm poaie-

■eformą m iał ostatnią mowę przeciw lordow i Jo h n  
Russell i użalał eię, że wystąpienie R ussella z p ro ­
pozycjam i na praw dę utrudnia usiłow ania rządu 
około utrzym ania pokoju. W  głosowaniu nad rezo­
lu c ją  rząd  znalazł się w mniejszości z 291 g łosa­
mi przeciw 330. P opraw ka W yldta na rzecz balo- 
towania odrzuconą została 320 głosami przeciw 98.

L o n d y n  1 kwietnia. M inistrowie w poniedzia­
łek oświadczą, co zam ierzają uczynić. L ord  D erby 
zamianuje trzech nowych parów . O statni wykaz 
kwartalny skarbowy przedstaw ia dochody skarbu 
w sposób dość zadaw alniający.

L o n d y n  1 kwietnia. P o  dwugodzinnój n a ra ­
dzie prywatnój z D  Israelim  i dw u i półgodzinnćj 
nzradzie m inisterialnej, lo rd  D erby  prosił kró- 
lowćj o danie mu posłuchania. Nie wiadomo jaki 
onego skutek.

Kor. Austr. donosi z T u ry n u z 3 0 g o  m arca : W czo­
raj składali przysięgę ochotnicy w Cuneo. K onsul 
bawarski w G enui zaprotestował przeciw  um ie­
szczeniu w urzędowój Gaz. di Genova myinćj wia­
domości v yjątój z CoJistitutionnela o zbiegostwie 
żołnierzy bawarskich. Odmówiono przyjęcia. W iele 
klasztorów zaprotestow ało przeciw żądanem u u- 
przątnieniu miejsc klasztornych na cela wojskowe. 
Unione tw ierdzi, że P iem ont zasiadać będzie na 
kongreśie z głosem  stanowczym. W  Toskanii o- 
tw arto podobno składki na wsparcia ochotników 
udających się do P iem ontu.

Dresdner Journal z 3 Ig o  potw ierdza wiadomość 
dawnićj podaną o zwołaniu kongresu  „w celu u re­
gulowania kwestyi w łoskiój“ w końcu kwietnia. 
Dziennik ten tak dalćj mówi: Z innćj strony po­
dają nam  za rzecz zupełnie praw dziw ą, że dzień 
30 kwietnia przeznaczonym  jes t na otwarcie kon­
gresu. G dy co do miejsca zebrania się onego nic do­
tąd nie postanowiono (oprócz B aden i M annheim, 
mówią jeszcze o S p a a ), daleko ważniejszą kwe- 
8tyę ju ż  rozstrzygnięto, gdyż, jak  nam  za rzecz wia­
rygodną p a d a ją , m ożua sądzić, że przyszło do 
porozumienia się względem ułożenia przygotow a­
wczego program u.

Podana wczoraj wiadomość o w ysłaniu wojska 
pruskiego do R astadt, okazała się mylną.

Senat ham burski w ydał we czw artek zakaz od­
bywania zgrom adzeń obyw atelskich, tudzież u- 
chwalania w sprawie konstytucyi, albowi m w sku­
te fe ostatniego konwentu obyw atelskiego, Senat 
zajmuje się w raz z kolegiam i przygotow aniem  
przedstaw ień w spraw ie konstytucyi.

W edług  doniesień z N eapolu z 26go marca, 
K ról ma się znacznie lep ićj, lecz W. K s. K o n ­
stanty wraz z żoną sw oją, chcący go odwiedzić 
w C aserta, nie zostali przyjęci. W . Księstwo po 
złożeniu wizyty K rólow ćj, wrócili do Neapolu.

W edług  Indep. beige hr. Cavour był jeszcze 
w P aryżu  w dniu 31 marca. M ów ią, że oczekują 
w Paryżu  odpowiedzi nader delikatnój od Rosyi, 
a odjazd hr. C avoura został odłożony; wszelako 
Kor. Havas donosi, że m inister ten wyjechać ma 
31go wieczór. Sprzeciw ia się to depeszy bióra 
telegr. berlińskiego, k tó ra  m ów i, że hr. Cavour 
wyjechał 30go wieczorem.

W iadom ości z C arogrodu  przez M arsy lię , prze­
słane w depeszy telegraficznćj z tego portu  z 30go 
m arca , donoszą o kilku dość ważnych faktach. 
W edług  tych bowiem wiadomości hr. Lallem and 
sprawujący interesa francuskie w Carogrodzie, za­
pytał się urzędowo wielkiego w ezyra o przyczynę 
grom adzenia się wojsk tureckich nad Dunajom. 
Odpowiedź wezyra by ła  w ykrętna i nic nieorze- 
k.-jąca. Z wielu stron sm utne otrzym ano w C aro­
grodzie wiadomości: na granicach czarnogórskich 
rozpoczęły się znów bójki, a naczelnik pow stań­
ców hercegowińskich W ukałowicz mianowany zo­
stał przez ks. D aniela wojewodą jednego ze spor­
nych powiatów; w B ołgary i obawiają się powsze­
chnego pow stania; nie jest to rzeczą m ałą , bo 
Bołgarów  jest 5 milionów, i prowineya ta  g ran i­
czy z Serbią i z Rumunią. W  skarbie niem a zu­
pełnie pieniędzy, a wypłacone przez bankierów  
londyńskich ra ty  pożyczki wyczerpane zapełnić.— 
Też wiadomości z Carogrodu u trzym ują, że ks. 
Couza protestow ał u pięciu mocarstw  przeciw  g ro ­
madzeniu się wojsk tureckich nad D unajem . W ia­
domości o słabćj opozycji powstałćj w W ołoszczy- 
znie podajemy wyżćj.

Pełnomocnicy angielski i francuski w Chinach 
lord Elgin i bar. G ros posostają jeszcze w tym  kraju 
by dopilnować wykonania trak ta tu  zaw artego w r. z. 
w Tiensin, gdyż rząd chiński stara  się aby trak ­
tat ten pozostał tylko na papierze, a w niektórych 
okolicach zajętych przez powstańców wykonać go, 
choćby chciał, nie może. O baj pełnomocnicy czu­
wają, aby trak ta t ten przeprow adzić choćby siłą; 
lecz z drugićj strony przyznać należy, że lord E l­
gin w swych wycieczkach wewnątrz Chin dla po­
znania kraju  i zbadania miejsc w którychby na­
leżało założyć kantory  handlowe i mianować kon- 
• &osPodaruje niekiedy ja k  w podbitym k ra ­
ju . T ak  postępow ał w czasie swćj zimowy w ^p ia- 
wy rzeką Y ang-sek iang; wprawdzie wymawia go 
nieład zupełny panujący w prowincyach nad  tą  
rzeką zajętych przez powstańców, którzy go n a ­
wet kilkakrotnie atakowali. Urządza on zwolna 
rozleg ły  zarząd i obronę interesów angielskich 
w Chinach przez wyznaczanie konsulów  w m nó­
stwie m iast portowych- _ W  szczegółow em  spra­
wozdaniu podam y późnićj nazw iska nowomianu- 
wanych konsulów i miast w których rezydować mają.

S p r o s t o w a n i e .  Wczorajszy „Czas8 powinien być nazna­
czony N. 75 zamiast 74.

A n*«ał K i o b a h o w i U  Redaktor odpowiedzialny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  walacie austryackiój).

H r u k ń w  2  kwietnia
złp.

z łr .

Banknoty polskie na 100 z łr .  now. .
Esble obrączkowe ag io .......................
T alary  prnskie na 150 z łr , now, ,
Cwaneygiery ......................
Pólim peryały  r o s y js k ie ......................
Napoleondory 20 -fr............................................. „
Dnkaty holenderskie ważne.......................... ......

„  a n s try a o k ie ............................................„
L isty  nastawne galicyjskie z kuponami. . „
Obligacye indcmn. z kupon.................................. „
Pożyczka narodowa z r. 1854............................„
L is ty  zastawne polskie z kuponam i. . . złp .

W i e d e ń  2 kwietnia, (te leg raf.)
Augsburg 100 z łreń ...............................................
Hamburg 100 M arków .........................................
Londyn 10 Ł ...........................................................
Paryż 100 f r a n k ó w .............................................
D u kat
5%  Metaliki................................................. ....

i y /o * : : : : : : : : : : : : :
• k  :  : : : .................................
Losy z r. 1834 .......................................................

_ 1839........................................................
» •> ........................................................

Pożyczka n a ro d o w a .............................................
Obligacye indemn. galio.................................... ...
Akoye B ankow e.....................................................

„ kolei p ó łn o cn ć j.........................................
„ kredytn rn c h o m e g o ...............................
„ kolei franonsko-anstryacŁićj . . . .

L w ó w  31 marca
Dukat holenderski..............................

„ a u s t r y a c k i ............................
Półim peryał rosyjski.......................
Bubel r o s y j s k i ................................
T alar p r a s k i .......................................
Pięciozłotówka p o l s k a ...................
L isty  zaBtawne galio. bez knpon. 
Oblig. indemn. bez kupon. . . . 
Pożyczka narodowa bez kupon. .

W a r s z a w a  30 marca.
P ó łim p ery a ły .....................................................rnbli
Obligi skarbow e................................................... „

knpon .............................................
L isty  zastawne III o k r e s u ......................... rubli

kupon ..............................................

W r o c ł a w  1 kwietnia. 
Banknoty austryackie w mon. k o n w .. 

„ „ w  mon. nowój.
Polskie bilety bankow e............................

„ listy  zas taw n e ,............................
Poznańskio listy  zastawne 4%  . . .

r> n n ® i ń  • • •
Oblig. kolei k rak .-sz lązk ..........................

żądają płacą
412 407

7 6
93 92

8 75 8 60
8 65 8 50
5 5 4 90
5 10 5 —

83 — 81 i —
76 — H , —
77 50 76 —
9 9 ; 98]

azł. 0.
92 90
82 40

108 90
43 60

5 14
73 50
65 25

125 90
110 95

77 30

878 _
1703 —

193 —
237 70

5 6 5 —
5 10 5 4
8 70 8 57
1 66 1 62
1 64 1 60

80 40 79 50
73 45 72 70
78 30 77 —

5 38
90 33

14 76 14 73J
— -  16*

9 6 j ł _
92j —

— 89]
89] —
99] —
87* —

Pociągli osobowe na kolejaoh ielasnyoh.
Odchodzą:

Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 rano;
3. 45 popołud. =  do Ostrawy (przez 
Bogumią (Oderberg) do Prus) 3 .45  en 
n o =  do Rzeszowa 5.40 rano; 10.30 rano 
8. 30 wieczór =  do Wieliczki 7 .1 5  rano 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Mysłowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł. 
z Szczakowy do Mysłowic 4. 40 rano. 
z Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano. 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo- 

lud.; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20 rano; 

3. 10 wieczór.
Przychodzą-

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór 
r -  z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra­
no; 5. 27 wieczór; =  z Ostraicy (przez 
Bogumin (Oderberg) z Prus 5. 27 wie­
czór =  z Rzeszowa 6. 15 rano,3. popołu­
dniu, 9. 45 wieczór — z Wieliczki 6 
45 wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 1.20 w nocy, 12.10 w poł. 
3. 10 popołud.

P r z y je c h a li od  1 do 2 k w ietn ia .
HOTEL FOLLERA. F ischer Mauryoy, Knesok Albin, Reek 

Dom. kupcy, Łoziński W ład. pełnom. z Tarnowa. Maha W a­
lenty ksiądz z Polski. Ostrowski A leksander ze Spytkowic. 
Jaroszyński Józef z W iednia. Górnioki Aleksander z Prus.

HOTEL SASKI. W . hr. W ittgenstein ck. nadpor. z W ie 
dnia. Seweryn Chryśoióski nacz. kopalń z Jaw orznia.f Julian 
Michalczewski ob. z Polski. Ludwik R otsert kup. z Berlina.

Wyjechali: Ludwik Oraczewski, A leksander Komarnicki 
w ł. dóbr, Julian Michalczewski obyw. do Polski. Józef Mars 
obyw. do Limanowy.

HOTEL POLSKI. S tanisław  Jan  Gzowski sekr. kolegialny 
z W rocławia. Feliks Tarasiewicz ob. z Przyborowa. S. Lion 
fabr. z Bilska.

Wyjechały- Karolina Źck Skarzewska' ob. z córką do N. 
T argu . Adolf Koralewski Dr. med. do Tarnowa. Anna Roys 
wdowa do »t Michał Miśktcwicz obyw. do Polski. S.
Lion fabr do Bilska.

I ii s e r a J y,

storz Jeneralny Dyecezyi Krakowskiej na prośbę przewiele­
bnego księdza P rzeora Augustyanina delegował Komisyę, k tó - 
raby się wspólnie z nim obliczeniem przychodu i wydatku za­
ję ła , a razem stan i rozciągłość dokonanyoh prac przy od­
budowaniu kościoła i Klasztoru zbadała.

Z pociechy przekonano się, iż ta najpiękniejsza ze względu 
na jćj w zniosły budowę Bazylika, będąca razem cennym re -  
ligijnym i krajow ym  pomnikiem, dźwiga się z gruzów i do 
dawnej świetności na  chwałę Bożą i ozdobę miasta powraca, 
Presbyteryum  praw ie jnż jest wyrestaurowane. Główny filar 
w kościele trzym ający sklepienie, z nowych ciosów odbudo­
wany. Główny portyk słynny zo swoich rozmiarów i k ształtu  
wewnątrz odnowiony (w klasztorze liczne reparaoye z od­
dzielnych funduszów , to jest z wynagrodzenia za grunt pod 
kolej żelazną zabrany uskutecznione); a do dalszćj fabryki 
Kościoła m ateryafy  w ciosach, marmurze, cegle, kamieniu, 

tram ach i deskach przygotowane. Najważniejsze atoli 
czekają teraz prace w odbudowaniu sklepienia, a ogromne ru ­
sztowania, czterdzieści dwa łokci wysokości doohodzące,,stoją 
jnż w pogotowiu do tak ważnego i śm iałego zadania. Środki 
ku temu są  w ręku Opatrzności, i w sercu w iernych, ztąd 
tćż wątpić nie wolno, iżby chybiły na cel tak  szczytny i zba­
wienny.

Aż po koniec roku 1858 ogół funduszów ku odbudowaniu 
K ościoła w ynosił z łr . 23,255 kr. 31 m. k rn ., a oprócz tego 

monecie polskiej złp. 16,932 gr. 12.
Przychód ten sk ład a ł się:

1 ) Z procentów od dawnćj składki w sumie złot. poi. 13,265 
gr. 5 przez ś. p. Kaspra W ielogłow skiego kasztelana, b. 
P rezesa  Senatn na ten cel uzbieranćj i hypotekowanej.

2 )  Z sumy przez ordynaryaty uzbieranej a w Kasie Oszczę­
dności Lwowskiej złożonej.

3 )  Z funduszów, które tak  Członkowie Zgromadzenia XX. 
Augustynianów za najwyższem zezwoleniem N ajjaśniej­
szego Pana według reskryptu ministeryalncgo sami przez 
siebie zebrali, jako tćż osoby uproszone; oraz z funduszów 
za sprzedanych 4000 egzemplarzy książeczek „K ościół ś. 
K atarzyny w Polsce** tudzież za  sprzedane obrazki, ksią ­
żki i broszury i na cel odbudowania Kościoła św. Kata­
rzyny przez różne osoby ofiarowane.

W y d a t k i :
Za roboty ciesielskie, m urarskie, kamieniarskie, kowalskie, 

ś 'usarsk ie , stolarskie, szklarskie, litograficzne i drukaiskie 
(licząc z papierem i introligatorem ) m alarskie i itp., wydano 
od początku fabryki 1852 do dnia dzisiejszego z łr . 7.492 kr. 
13 mon. konw.

Za m atcryały, a szczególnie za drzewo budowlane, deski, 
fo rsz ty ; za cegłę, wapno, gips, kamień ciosowy, marmury, 
żelazo, gwoździe, stępie, portoryum pocztowe, koszta podróży, 
konie i wozy do fabryki i kw esty, oraz różne drobne naczy­
nia itd., wynoszą od początku fabryki po dzień dzisiejszy z łr. 
9170 kr. 53. m. k.

Pozostaje przeto w Kasie ku dalszemu budowaniu kościoła
suma w mk............................................................. z łr . 6,599 kr. 25
a oprócz tego mon. polską złp. 16,933 gr. 12,

W  m ateryałach zaś dotąd nieużytych, a  do 
dalszćj budowy służyć mujących, jako to w wa­
pnie, kamieniu ciosowym, cegło, marmurach, 
drzewie, deskach sosnowych i dębowych, ko­
niach, wozach i utensyliach.............................. z łr . 4,933 k r  561

i 5 kwietnia r. b. to jest we wtorek 
inie 10 z  rana odbędzie Bię w kościele 

X X . Emerytów
LŁOBNE NABOŻEŃSTW O

za duszę ś .p . ,

[S. TERESY SAPIEZĄSKI
które się Krewnych, P rzy jac ió ł i Pobożną

Publiczność zaprasza. (289-1)

jiagnąc obznajomić Publiozność, a szczególuićj o- 
soby dobroczynnie się p rzykładające do odbude- 

y . wauia kościoła św. Katarzyny XX. A ugustyanów 
w Krakowie o postępie fabryki, a razem zdać spraw ę z uźy  
tych do d^i£_dnia^jia^enj^el^fonda8Z6Vy< Prześw ietny Konsy

Razem więc pozostaje w mon. konwen. . złr.11,526 k r  21* 
i monetą polską złot. pols. 16,932 gr. 12.

Po sprawdzeniu szczegółowem książek i kwitów świadczą­
cych tak  o wpływie i wydatkaoh, wykaz niniejszy podpi­
sujemy.

Dau w Krakowie przy Kościele św. Katarzyny na Kazimie­
rzu dnia 7 m arca 1859,

Ks. Sylw ester Grzybowski, kan. kat. Krak. Delegowany od 
prześw. Kons. Jen. D. K.

Walery Wielogłowski, Delegowany od prześw. Kons. Jen. 
Dyco. Krak.

K azim iera Bonawentura Swiętczak, przeor konwentu K ra­
kowskiego i Definitor Zgrom. XX. August, prowincyi 
Polskiej. (233-1)

i iW LITOGRAFII „CZASU
wyszedł i jest do nabycia

I ill r 9
wykonany na papierze chińskim 

[258] W F ^ C e n a  3 0  c e n t ó w . ( 4- 6)
g ^ ^ ^ T e n ź a  nabyć można w księgarniach: J. Czecha, D 

E. Friedleina, J . W ildta, F. Baurńgardtena  i w Handlu a r ­
tystycznym  p. Biasiona  w Krakowie.

Taai ifljyólrcczno egzamina w szkole rolniczej D a- 
JUL blańskiój, w lej K lasie: z fizyki i chemii, 
rolnictwa, arytmetyki, geometryi i mineralogii; 
w klasie Ilój z mechaniki, administracyi, nauki cho­
wu zwierząt domowych, rachunkowości, rolnictwa, 
technologii i chemii organicznej; w klasie U lej 
z administracyi, nauki chowu zwierząt domowych, 
rolnictwa, leśnictwa, technologii i budownictwa 
wiejskiego, będą odbywać się w dniach 2, 5, 7, 9, 
12, 14go i 16ga kwietnia r. b. z rana, z każdym 
uczniem osobno, w obecności Delegatów Towa­
rzystwa gospodarskiego. Na te egzamina wolny 
jest wstęp nietylko dla rodziców i opiekunów u- 
czniów w pomiemonój szkole znajdujących się, ale 
i dla każdego, kogoby to obchodzić mogło.

Z Komitetu ck. Towarzystwa gesp. galic.
W e Lwowie dnia 28 M arca 1859.
(2 8 5 -1 ) Za prezesa: Michał hr.Starzem/ci.

Kuiidmaclnuig'
D ienslag den 5 . April 1 8 5 9  urn 9  Uhr 

Fruh, werden vom Fuhrw esens-Standes D e­
pot Nr. 11 am C astell-P łatze zu Krakau
25 Stiick defektnose k. k. Dienstpferde

p lu s  o ffe r e n ti  verausserf, — was hiemit all— 
gemein publiziert wird.

Krakau am 2 . April 1 8 5 9 . (2ss-i)

Madame P. GIBSON de Paris,
Maitresse de Francais et Litterature

p e u t  d e s  m a i n t e n a n t  d i s p o s e r  d e  
q u e l q u e s  h e u r e s .

Les Demoiselles qui se destinent h la profession 
de Gouvernante et qui desireraient soumettre leurs 
Compositions h la Correction d’un Maitre sont in­
vitees a s’adresser h Madame Gibson.

La demeure de l’lnstitutrice est Rue Grodzka 
Nro 86 228 Gm. II, pres Goebel. (2 6 7 -2 )

l ¥  Państwie PRZEWORSKIEM
jest kilka

F O L W A R K Ó W
od św. Jana pod korzystnymi warunkami do wydzierżawienia.

Bliższą wiadomość udziela Adwokat krajow y W. R ybick i 
w Rzeszowie, który  oraz do zawarcia kontraktów upoważnio­
nym joBt. (2 5 0 -2  6)

i w o r e t
obejmujący 8  Stancyi, 2  Piwnice 1 Stajnią  

; łącznie z ogrodami pod jarzyny, rozległości 
i mórg dwie, oraz 2 3 2  SEjżni przez ca łe  terry- 

toryum rzeka płynie, w Krakowie,
przy przedmieściu Piasek położony, je s t do sprzedania lub 
wydzierżawienia. ( 151- 5 -8 )

Bliższa wiadomość w Handlu W ojczyńskiego.

W DOBO ZAJEZDNYM
na K le p a r z u  2-piętrowym narożnym Nr. 4  Gm. 7 

są każdego czasu następujące lokale do wynajęcia:
Lokal na Sklep Korzenny lub innych artykułów  z przy- 
Icgłemi pokojami, Piwnicą, do którćj wchód z lokalu. 

HSF"*Lokal na Restauracyę z ‘SALĄ dużą do Balów do Ze-
 brań Towarzyskich, z dodatkiem potrzebnych Piwnic.

P o U o i  g a ś c i n n y e l i  z przedpokojami i Ku­
chenkami , z Umeblowaniem wewnętrznem. (do których 

najmujący pościel na 20 łóżek, stosowną Bieliznę i inne 
drobne potrzeby w łasne mieć powinien.)

JP£"*W arunki kaźdodziennie udziela sam właściciel na dole 
mieszkający od godz. lO eJ  do l e j  — na listy  zaś frankowa­
ne natychm iast odpowiada. (2 4 3 -3 -5 )

g s y  kilka set korc; SO-letniego je s t do sp rzedania .'9Q

B I U R O
ADWOKATA KRAJOWEGO

[211] DOKTORA (3 )

znajduje sie0

V KRAKOWIE,
przy ul. Grodzkiej pod L.

w domu p. Kozubowskiego

na !“*“ piętrze.

6 9
3 6

(1 9 ) i ®  Ł  M k m M l m  w    —    —      —  -  1

pociągów osobowych na c*k.uprzywilejowanej kolei galicyjskiej K a r o l a  L u d w i k a ,
począw szy od dnia 15 go listopada 1858 roku, nadal.

z  K r a k o w a  d o  R z e s z o w a
Pociąg osobowy N. 1. Pociąg osobowy Nr. 3.

S t a c y a
Przy­ 1"OO

Trafia Przy  ■ Od­ Trafia P rzy ­ Od­ Trafia
jazd jazd na pociąg jazd jazd na pociąg jazd jazd na pociąg

G. M. G M. Nr G. M. G. M Nr. * G. M. O. M. Nr
Kraków . . . wieczór 8 30 p;z. poł 110 30 rano 5 40
Bierzanów. . . 8 44 8 45 10 43 10 44 5’ 57 fi _ 2
Podłeże . . . 9 1 9 4 6 10 59 11 2 15 6 20 fi 25
K łaj. . . . . 9 20 9 20 11 17 11 17 fi 45 fi 40
Bochnia. . . . 9 36 9 41 11 32 11 37 7 0 7 16
Sło tw ina. . . 10 1 10 5 8 11 57 12 1 7 41 7 51 7
Bogumiłowice . 10 35 10 35 12 30 12 30 8 29 8 30
Tarnów. . . . 10 47 10 55 10 12 42 12 50 4 11 12 8 45 9 —
Czar na . . . . 11 29 11 30 1 23 1 24 | 9 43 9 40
Dębica . . . . 11 49 11 54 1 42 1 47 10 9 10 16 12
Ropczyce. . . 12 14 12 16 2 7 2 10 10 41 10 44
Sędziszów. . . 12 29 12 35 2 22 2 27 11 — 11 15 4
Trzciana . . . 12 54 12 56 2 45 a 47 11 37 11 40
Rzeszów. . . 1 20 w nocy 2 3 10 po joł.| ! 6 12 10 w p oł.

Pociąg mieszany Nr. 5

z l&rakowa 
do KYfeliczki

Pociąg mieszany Nr. 13.

G. ;M.

z rana

Kraków.
Biorzanów
Wieliczka

z Wieliczki 
do Niepołomic

Pociąg mieszany Nr. 14.

Stacya

Wieliczka .
B ierzanów .

P rzy ­
jazd

G. IM.

Niepołomice

z rana 
9

Od­
jazd

G. M

prz.poł.

z Niepołomic 
do Wieliczki

Pociąg mieszany Nr. 15.

Stacya

Niepołomice 
Podłęźe . . 
Bierzanów . . 
Wieliczka . .

P rzy - II Od­
jazd  jazd

G. I M. G. M.
prz.poł.|] 10 
10 
11 
11

5 0 1| 11 
26 111 28
40 flprz.poł.

40

S t a c y a

z  R z e s z ó w  a  d o  K r a k o w a

Rzeszów . 
Trzciana . . 
Sędziszów . 
Ropczyce . . 
Dębica . . . 
Czarna . . . 
Tarnów . . 
Bogumiłowice 
Słotwina . . 
Bochnia . . .
K ła j.................
Podłęźe . . 
Bierzanów . 
Kraków . .

Pociąg osobowy Nr. 2. Pociąg osobowy Nr. 4. Pociąg mieszany Nr 6.
Przy­
jazd

G JM “

Od­
jazd

G7pM7

Trafia 
na pociąg 

Nr.

Przy­
jazd

6*1- II Trafia 
i azd Ina poc ą*

Przy-T
jazd

Od­
jazd

Trafia 
Ina pociął 
| Nr.G. I M. G. M. II Nr. G. IM. G. M.

w nocy 1 25 1 prz.poł. 10 2 0 1| po poł. 3 10 3
1 49 1 51 10 43 10 45 3 41 3 44
2 10 2 15 11 3 11 8 5 4 7 4 17 11
2 28 2 31 11 20 11 23 4 33 4 35
2 51 2 56 11 43 11 48 7 5 5 10
3 15 3 16 12 6 12 fil 5 33 5 38 9
3 50 3 58 12 40 12 4 8 1|3 11 12 6 20 fi 35
4 10 4 10 1 — 1 — 6 48 fi 49 |
4 40 4 44 1 29 1 33 7 27 7 35 •
5 4 5 9 1 53 1 58 9 8 8 9 I
5 25 5 25 2 13 2 13 8 29 8 30
5 41 5 44 7 2 28 2 3 1 1 8 50 9 4 1
6 6 — 5 2 46 2 4 7 1| 16 17 9 24 9 27
6 15 rano 3 po poł.|| 9 45 wieczór|

z W i e l i c z k i  
do B i e r z a n o w a

z Bierzanowa 
do Wieliczki

z Wieliczki 
do Krakowa

Poc. osob. N .16 podłmgjm[£gcby Poo^osob^NA7pod ług potrzeby Pociąg mieszany Nr. 18
I rz y -

G. M. G. i M G I M 
ieczór 
6 10 
6 45

BierzanWieliczka
Biorzanów

ioliczka
Bierzanów
Kraków.

Wieliczka

R E - j

1 zostaje w  związku z pociągiem  z  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska i Granicy.
d(O dt.n d fn  f l n  W io d n in .  B6FI1&. O łn m n /io o  A n n n m  D.Mnlr. O ___ :__  :

Pociąg osobowy Nr.
j i .  , ----- . -  •• — - T    i --------- e o - “ —  — -  - - - - - . u u w i ,  u p o n j ,  U H 5 & U  i  u i u i u c i

Mn Atn \rr’ o **° Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, Granicy i Mysłowic.
3 n J  ® A} °  dt0 *  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, i Granicy.

Mieszane D o c ia e i  Nr  ̂ . ,d.to. . d o  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska i Mysłowic.M ieszane pociągi Nr. 14 i 15 me jezdzą w niedzielę i św ięta n i g d y ,
Osobowe pociągi Nr. 16 i  17 łączą się wBierzanowie z p o c ią g ie m  Nr. 4.

O d  Z a r z ą d u  j a z d y  c .  f c .  u p r z y w i l e j o w a i i ó j  g a l i c y j s k i m i  k o l e i  K a r o l a  L u d w i k a .
K r a k ó w  dnia Ig o  listopada 1 8 5 8  roku.    ■■

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE
wyg. bar. 

w lin. pur.
p rsy  

0* R.*um.

stan u!«p. 
podług

W  Ł iruh stm i n C rŁA /$LI“

S29 ” 8 , 
831 65 
S3 2 40

2 0
—  0 5
— 2 0

wilgotn.
powiew**
w*gl

87
93

100

klwwsak 
i wiadra

zachodni średni 
południowy g|*|,y 

wschodni słaby

s iss  
N 1 K B A

pochmurno 
pogoda 

pogoda * chmarami

JSjawicku
»w:iowi»ixt.a8

ś n i e g  
po południu śnieg

■miana ciepła 
w aląga dnia

«*

— 0*5

i.®

+

O. k.  t e a t r  P O L S K I .
pod dyrekcyą Juliusza Pfeiffra. 

w  N ied zielę  dnia 3 Kwietnia 1859. 
K A K O l i  l i g i  K r ó i  A n g l G

i Dzwonnik londyński kościoła ś. Pawła,
Dramat w 4 aktach z prologiem z francuskiego.

Do Numeru dzisiejszego dołącza się Dodatejś 
D r a k a m i ,  Avatom Hotter.



Dodatek do IV. 76 dziennika „CZAS" z d. 3 Kwietnia 1859.
U R Z Ę D O W E .

(269) O głoszenie Licytacyi. (2  3)
[N r. 5 ,2 1 8 .]  M ag istra t k ró l. g łów nego m iasta K rak o ­

wa podaje do powszechnej w iadom oźci, i i  celem wypu­
szczenia w przedsiębiorstw o budowy kanału  podziem nego 
pomiędzy u licą F loryaóską i i .  J a n a , odbędzie się w dniu 
3go M a ja  1 8 5 9  r. w gm achu M ag istra tu  w B idrze IV  
D epartam entu  o godzinie 10 przed  południem  publiczna 
licytacya.

N a pierw sze wywołanie ustanaw ia się cena w kwocie 
1 9 ,9 8 1  z łr .  9 7 2/ 10 kr. wal. austr. V adium  wvnosi 1 9 9 8  
z łr. wal. austr. D eklaracye p iśm ienne będą ta k ie  a i  do 
ukończenia licytacyi g łośnćj przyjm owane.

W aru n k i licytacyi m ogą być p rzejrzauem i w B idrze 
IV  D epartam entu  M agistratu .

K rakdw  15 m arca 18 5 9 r.

3 )

(252) E d y  k t. (3)
[do L. 750]. C. k. Sąd delegowany niniejszem wiadomo 

ezyni, i i  na dniu 25 listopada 1857 roku, zm arł w Atenach 
w królestwie Greckiem Karol Józef dwojga imion Tressier, 
urodzony w Krakowie.

Ponieważ nie pozostawił żądnego rozporządzenia ostatnićj 
Woli, zaż jego prawni spadkobiercy sądowi nie są znani, — 
Przeto wzywa się tym Edyktem wszystkich, którzyby do te- 
6» spadku jakiekolwiek prawo m ieli, ażeby takowe w prze- 
oiągu roku od dnia dzisiejszego począwszy, do tego sądu z g ło - 
■in i deklaracye do spadku wraz z wykazem  prawa wnieśli, 
gdyż w razie przeciwnym spadek ten , dla którego mianuje 
s ij  tymczasem adwokata krajowego Dra Biesiadeckiego z tymi, 
którzy się zgłoszą i prawo swe w ykażą, pertraktowanym  i 
'm w miarę ich prawa przyznanym zostanie, zaś częśó spad­
kowa, do którejby sio nikt nie z g ło s ił ,  albo wrazie danym 
oały spadek skarbowi oddanym zostanie.

Kraków dnia 12 marca 187.9.

4 )

(275) Licitations-Ankundigung a-3)
[ad N r. 8 8 6 5 ] . Am 5. M a i 1 8 5 9  urn 10  U h r V or- 

m,ttags w ird  im Zwecke de r V criiusserung des ehem aligen 
Zoll- und D reissigstam tsgebśtudes in  G rab (K re is  Ja sło , 
Dezirk D u k la ) sam mt de r d a ru  gekórigen  Grundfliiche 
von 117 6 Q  K lafte rn  eine óffentliche L iz ita tionsverhand- 
lung am  O rt und Stelle  vorgenom m en werden.

D er Ausrufspreis betr& gt 8 9 0  fl. 4 0  k r. ostr. W ahr, 
Wovon 1 0 %  ais V adium  zu erlegen  sind.

Schriftliche m it dem  V adium  be leg te  und m it einer 
Stem pelm arke k SO N eukreu tzer versehene O fferte, w er­
ben bei der Jasloer k. k. F inanz-B ezirks D irection  bis 
inclusive 4 ten  M ai 1 8 5 9  12 U h r V orm ittags, dagegen 
bei der in  G rab de leg irten  L izitations-K om ission vor dem 
Beginn de r m(Indlichen V e rs te ig e ru n g argencm m en  w erden

D ie naheren  L izitationsbedingnisse konnen bei der k.k 
l°anz-Landes D irektion  i J a s ło  eingesehen werden.

K . k. Finanz-L andes D irektion .

Krakau am  18. M arz  1 8 5 9 .

[274] Lizitalions-A nkundigung. O-s)
[ad Nr. 8 9 7 0 ] , Am G. M ai um  10 U hr V orm ittags 

Wlrd im  Zw ecke des V erkaufes des ehem aligen Z o ll- 
und D reissigstam ts G ebaudes in Barw inek (K re is  Jssło , 
B ezirk D ukla) sam m t N ebengebŁuden und  d e r dazu ge- 
hOrigen G rundarua von zusam m en 1 Joch  53 9 Q  Klaf- 
tern  am O rt und Stelle  d ie v ierte  L iz ita tion  abgehalten  
ttórden.

D er A usrufspreis b e tra g t 1 4 1 2  fl. 2 5 k r. óstr. W ah r. 
Wovon 1 0 °/o ais V adium  zu erlegen sind.

Bis inclusive 4. M ai 1 8 5 9  12 U h r V orm ittags wer­
den auch schriftliche, m it dem  V adium  beleg te  und m it 
6>ner Stem pelm arke von 3 0 N eukreu tzer versehene ver- 
8>egelte  Offerte bei de r k. k. F inanz-B ezirks D irektion  
*0 Jasło , dagegen bei de r delig irten  L izitationskom m is- 
■ion in B arw inek am Gten M ai 1 8 5 9  vor dem  B eginne 

er intindlichen L izita tion  angenom m en werden.
D ie  naheren  L izitationsbedingnisse konnen bei der ge 

hannten k. k. Finanz-B ezirks D irek tion  eingesehen w erden.

K. k. Finanz-Landes Direktion.
Krakau am 18 M ir z 185  9.

(284) Obwieszczenie. (i-3)
[L . 1 2 8 1 .) Ces. k ról. sąd  obwodowy R zeszow ski ni- 

meszyra wiadomo crvr>; .
<p. W alen tym  W elskT’’ T  spadkobierców  po
w .pdlnćj własności “  dobrowolneff° zniesienia
z n r z v l e l l  i ■ ■ lb llczna Hcytacya d ó b r M ikulicez przyległościam i Ostrów , W .i-  „ - i -  . , ,• r, , ■ ’ ” °b ca  i X aw erdw ka w ob­
wodzie Rzeszowskim polożonvoł, — • a dn,\. o o . . „ - „ “ nycn, w jednym  term in ie  na
uniu 23 m aja 18 5 9  o godzinie n r , QI1„ , j  •o b -  i i. , » , e J z rana  w ck. sądzie

bwodowym Rzeszowskim pod następnem i w arunkam i przed- 
*l?Wziętą będzie.

Za cenę wywołania stanow i się w artość w ydobyta po- 
zasądowem oszacowaniem w ilości 8 4 ,0 0 0  z ł r  w wa- 
lucie austryackićj i dobra licytować się m ające sprze- 
danemi będą  tylko za ce rę  wywołania lub w yłój ta ­
ko* ćj, jednakże bez w ynagrodzenia przypadającego 
za powinności poddańcze, k tó re  ju ż  sądownie przy­
znano i z  tabuli krajow ćj je s t  w ykreślone, przyczem  
wyraźnie zastrzega się, i i  zahipotekowanym  na tych 
dobrach wierzycielom, ich prawo zastaw u bez wzglę; 

* )  R 1 ° a °ene s i>rzedaiy zachowuje się.
chęć kupienia m ający, obowiązany je s t  złożyć 

 ̂ 42 00 złr. w wal. austr. jak o  wadium  do rą k  
z a ś t^ y i 1]CytacU ndi) w gotów ce, w galic. stan. listach 
z k awn^ ib> lub w cbligacyach indem nizacyjnych wraz 
Wskią0aam ' Według  ku rsu  z ostatnićj gazety  K rak c- 
Hój 1 J Powz' t t6go, k tó ry  wszakże w artości ncm ’nal- 
ofiaru^Z8n° 8̂  D*e mo^e' W adyum  takow e najwięcćj 
B c z o n ^ b ^ i1 • • zaP*ac*d maj4cć j ceny kupna do-
«*onći .. ędzie,^ innym zaś wspóllicytującym  po ukoń- 

cytiayi bezzwłocznie zwrócone zostanie. Spa-,

5 )

6)

7 )

8)

dkob ierc im  po ś. p. W alentym  W olskim  wolno je s t 
t ik ż e  współlicytować bez z ł j ie n ia  wadyum  nu ten  
w ypadek, jeże li się przy  komisy! licytacyjnćj św iadec­
twem tego sądu w y k a ią , i e  wadyum  na częśó chęć 
kupienia  m ającego spadkobiercy p 0 ś. p. W alen tym  
W o lsk im  pupilarnie je s t  zabezpieczone.

K npicie l je s t  obowiązany złożyć trzec ią  część ofiaro- 
wanćj ceny kupna w przeciągu 3 0 dni po d iręczen iu  
uchw ały ak t licytacyi sądowćj przyjm ującćj. W adyum  
w gotówce złożone w tę  trzecią  część będzie w racho- 
wane, zaś wadyum  w papierach w punkcie 2im  ozna­
czonych składane uprzednio, na go‘ow>: ę wym ienione 
być musi. Po złożeniu  trzecić j części kupiciel w pro­
wadzony będzie w posiadania fizyczno kupionych dóbr 
na w łasny koszt.

Z pozostałych dwóch trzecich części cen y  kupna od 
ciągnąć należy przedew szystkiem  dom. 3 6 3 , p. 4 1 6  
u. 14  on. d la  galic . stan. tow. kredytow ego, pozo­
s ta łą  jeszcze ilość 1 2 ,2  50 z łr . m k., następnie dom. 
3 6 3  p. 4 1 7  n _ 4 i  i 4 4  on_ ,jja  fun(ju s iu  kaduka, 
pozostałą jeszcze ilość 7,3 7 6 z łr . 2 2 k r. m k. a  dom. 
3 63 p. 4 1 8  n. 42  on. na  rzecz JO . Leona księcia 
Sapiehy d łu łn y  k ap ita ł 40 0 0  z łr . m k. z większego 
6 0 0 0  z łr. mk. pochodzący, ponieważ zaś ze względu 
na zaleg łe  jeszcze  procenta, podatk i i inne należy- 
tości, tudzież  ze  w zględu na ciężary g runtow e lub 

inne d łu g i tym czasem  do tab u li w ejść m ogące, obli­
czenie przedsięw zięte być m u s i, p rzeto  po złożeniu 
i w ykazaniu się z ujszczonćj pierw szćj i trzecić j czę­
ści ceny k u p n a , wyznaczony będzie term in , na k tó ­
rym obliczone będą  d ług i intabulow ane i przez na­
bywcę p rzy jąć  się m ające.

P r z y  tym  term in ie  będzie zarazem  oznaczone o ile 
zaległości z  pierw szćj trzecićj części uiszczone być 
m ają, następnie  ja k  pozostała  ilcść  tćj pierw szćj trze- 
cićj ceny kupna, jak o  t ć i  reszta  pozostałych jeszcze 
dwóch trzecich  części ceny kupna i na  rzecz których 
spadkobierców  i w jak ich  liczebnie oznaczyć się ma­
jących  ilościach tym że w ypłaconą lub  tćż reszta  tych 
dwóch trzecich  części zabezpieczoną być ma, stanowi 
się wszakże jak o  w aru n ek , że z  reszty  w ypłacić się 

ych dw óch trzecich  części ceny kupna ilość 8 0 0 0  
złr. mk. w p rzeciągu  sześciu miesięcy, licząc od dnia 
oddania fizycznego posiadania nabytych dóbr do de­
pozytu sądu  licytacyę przeprow adzającego złożoną, lub 
t e ł  zezwolenie na  pozostawienie tćj ilości przy g ru n ­
cie dóbr kupionych od tych  spadkobierców  okazane być 
ma, k tó rzy  p rz y  obrachow aniu na  tę  ilość p rzekazani 
zostaną. D a lsza  reszta  ceny kupna pozostaw iona bę ­
dzie, w tć j liczb ie , jak a  się przy  obrachunku wykaże 
przy kupicie lu  za  5ym  procentem  półrocznie z  góry  
opłacać się m ającym  przez la t dwa, a  naw et i d łużćj, 
w m iarę teg o  ja k  się w ykeie, że resztu jąca ilość m a­
łoletnim  "W łodzim ierzow i i Zdzisławowi W"oIskim wy­
łącznie przypada.

G dyby zaś jed en  lub  więcćj z w spółw łaścicieli do­
b ra  M ikulice z przyległościam i k u p ili ,  natenczas zo- 
s tłw ia  się tym że praw o po trącen ia  z resztu jącćj c ery  
kupna z  swoich pretensyj, ja k ie  m ają przeciw  m asie 
spadkowćj ś. p. W alen te g o  W olsk ieg o , jednakowoż
0 tyle, o ile  te  ich preteneye przez resz tę  współw ła­
ścicieli za  rzetelne  uznane będą.

P o  ukoóczonem  obliczeniu wydany zostanie kup i­
cielowi dek re t w łasności, poczem  tenże za właściciela 
kupionych d ó b r na w łasny koszt będzie intabulowany, 
rów nocześnie w szakże n a  tychże dobrach będzie za- 
in tsbulow aną na jeg o  k o sz t, re sz ta  ceny kupna jak a  
z obrachunku n a  każdego u d z ia ł m&jącego wykaże się.

O d dnia w prow adzania nabywcy w fizyczne posiadanie 
nabytych d ó b r , obow iązany je s t  tenże wszystkie na 
tych dobrach będące ciężary grun tow e, publiczne da­
niny i podatk i z  w łasnego m ają tku  opłacać, n ie zaś 
t 3, k tó re  p rzed  oddaniem  d ó b r na leża ły  się i zaległy
1 względem  k tó ry ch  przy  obliczeniu w 4 ym punkcie 
oznaczonem , kom peneacya nastąp i.

D obra te  w edług  w ym iaru katastra lnego  przez sąd 
wprow adzonego obejm ujące pow ierzchni dom inikalnćj 
1 ,0 8 9  m orgów  i 1 ,3 2 8  kw adr, sążni, a  m iędzy temi 
2 3 5  m orgów  i 8 68 kw adr, sążni lasu, sp rzedane  bę­
dą ryczałtem  bez w szelkićj rękojm i i  stosow nie do 
pu nk tu  pierw szego z wyłączeniem  w ynagrodzenia u r- 
baryalnego.

Chęć kupna m ający pow ziąść może po trzebne prze­
konanie o stanie zasiewów zimowych, budynków , roz­
ciągłości g run tów  i g ran ic  na  m iejscu u  sądow ego 
zarządzry  d ó b r p . M arcellego L ubańskiego i z  in w en ­
ta rz a  m asy śp. "W alentego W o lsk ieg o  znajdu jącego  
się w sądzie , rów nie tćż  o stanie tabu larnym  z  wy­
ciągu tabu larnego , tak że  w sądzie będącego .

Gdyby nabyw ca k tórem ukolw iek warunkowi licy tacy j­
nem u lub tćż  b liższem  oznaczeniem  w ypłaty resz tu - 
jący ch  dwóch trzecich  części ceny kupna p rzy  o b ra ­
chunku ustanow ić się m ających, zadość nie uczynił, 
natenczas re licy tacya  tych  dóbr na  żądanie poszko­
dowanego tym  sposobem  spadkobiercy, a w zględnie 
w spółw łaściciela bez nowego oszacowania w jed n y m  
te rm in ie , naw et niżćj ceny szacunkowćj rozpisaną i 
wykonaną będzie, a  w iarołom ny nabywca za w szelkie 
( tąd  w ynikłe szkody nietyiko zakładem  i j 111 z łożoną 
ceną kupna, lecz także całym  w sprzedanych dobrach 
i gdziekolw iek bądź  znajdującym  się ruchomym i n ie- 
ruc  ornym m ajątk iem  odpow iedzialnym  będzie.

K oszta  z przeniesieniem  własności połączone, m a na- 
ywca z w łasnego m ają tk u  opędzić, również należy 
o niego bez wszelkiego w ynagrodzenia, pokrycie ko­

sztów  w ynikłych z zabezpieczenia resztu jącycb dwóch 
trzecich części ceny kupna.

Uchwalono w radzie  ck. sądu obwodowego.

Rzeszów dnia 11 marca 1 8 5  9.

Inseraty*
Uwiadomienie

o stanie T o w a r z y s tw a  D ob roczyn n ości pod 
opieką dam w  T a rn o w ie  za  rok od dnia i  

m arca 1 8 5 8  do dnia 2 8  lu tego  1 8 5 9  r.
złr. kr. m.k

ł*r*ychód. ę.
Z dnia 28 lutego 1858 zostało 3,765 17®

Od dam wydziałowych 
Przełożona JO. Izabella księżna San-

guszkow a................................. złr. 100
W. Brzezińska Julia 
W . Jordanowa Apolonia . . . „ 16
W. Kańska Katarzyna . . . . „ 10
W . Kozdrańska Aurelia , . . „ 10
W. Michalczewska Karolina 
W. Sidorowiczowa Regina . . „ 10 146 —

Od stanu duchownego 
JW. ksiądz biskup Pukalski . „ 10
W. ksiądz Kalatowicz Wojciech,, 168 

Komperda Jan prob. „ 50
Prohaska W acław . „ 65
Wilczek Józef prof, 

teol. i sekretarz . „ 30 323 —
Od dam dobroczynnych 

JO. Izabella księżna Sanguszkowa 
z przedstawienia teatralnego przez 
amatorów w Krakowie . . złr. 337 k. 16

W . Dąbska Salomea . . . . 12 „ __
W . Leśniowska z Ryglic . . . „ 40 ” —
JW. hr. W a le w sk a ..................... „ 10 „ -
W. Panna Wajdner Laura . . „ 18 — 417 16

Od dobroczyńców towarzystwa  
JW. bar: Augustyn jen.-major . „ 15 B —

5. 
5 . 

150, 
15, 
2 0 ,

100 ,
3 0 ,
l i r
15 „

46
366 46

30

1,028 30 
. 178 30 
. 497 49

Biała Gromada 
W. Hayderer starosta obwod.
N. N. w  obligacyach . . . .
W. R ingelheim ............................
JO. W ładysław książę Sanguszko 
JO. Roman książę Sanguszko

m łodszy.....................................
W. Strasiewicz J a n ...................

„ Sidorowicz Maryan . . .
„ W iś n io w s k i........................

Z widowisk publicznych ja k o  to:
Z loteryi fantowćj z d. 11 lipca

1858 ......................................złr. 483 „
Z przedstawienia teatralnego d.

18 marca 1858 ..........................„ 10 —
Z balu d. 18 stycznia 1859 . „ 205 „
» „ d. 1 lutego „ . . „ 95 „
„ ,, d. 13 „ „ . . „ 235,,
Prowizyi od kapitałów i obligów . .
Za roboty w  zakładzie............................

Ogół przychodu . 6,723 8 
l&ozchód.

Utrzymanie s ie r ó t ............................................. ^234 38
Suknie, obówie i inne potrzeby . . . .  80 57
Wydatki na roboty w zakładzie . . . .  106 41
Dozorczynie i n a u czy c ie lk i............................. 111 __

Wydatki balów 
D. 18 stycznia 1 8 5 9 . . . . złr. 53 k. 30
D. 1 lutego „ . . . „ 35 „ —
D. 13 „ n • • • ■ „ 22 173 52
Wykupno gruntu na własność . . . 7 T  12 51
Restauracye budowli i obrobienie gruntu

o g ro d o w eg o ..................................................... 209
P od atk i...................................................................... 17
K o m in ia rzo w i........................................................11 __
Za lekarstwa  ................................................... 11 46
Wsparcie s ie r o to m ...............................................10 —

Ogół rozchodu 1,978 58] 
Porównanie.

Przychodu.......................................  6723 fl. 8 % kr. mk
R ozch od u .......................................  1978 fl. 58%  kr. „
Zostało z d. 28 lutego 1859

8

kr. mk.  4744 fl. 10
To jest gotowemi w kasie 1394 fl. 10 kr.
Obligami indemnizac. . . 2850 fl. —
Oblig. skarbowy . . . . 1 0 0 fl.—
List zastawny galicyjski. . 100 fl. —
R ew ersam i................................300 fl. —

JO. Księstwo Sanguszkowie prócz powyższych da 
rów pienięŻEiych dostarczyli do zakładu produktów 
ziemnych w  wartości 123 fl. mk.

Do największych dobroczyńców w tym roku liczy 
Towarzystwo JW. hr. Clam - Martinica Prezydenta 
krajowego, który wpływem i datkiem podniósł Za­
kład do stanu kwitnącego. Nie mnińj przyczynili się 
do dobra sierot JW. ks. Biskup Pukalski, W. ks. 
Infułat Szlosarcryk, W . ks. kan. Król, W. ks. Jan 
Komperda proboszcz Podgórski, W. ks. Galiński 
proboszcz W ojnicki, W . ks. Prohaska, Dziubasik; 
WP. Hayderer starosta, WP. Bandurowski adwo­
kat, W W PP. Pułkownicy: Berger, Hamersten; tu 
dzież P. Major Liszkę dając muzykę bezpłatną; P 
Karol Polityński, P . Maryan Sidorowicz, P. Dr 
Metzger, Jks. Kolasiński katecheta Zakładu, P. Cie­
pliński, P. Korsynek, którym to dobroczyńcom To­
warzystwo najczulsze składa dzięki; jakoli też W  W. 
PP. Dobrzyńskim z Partynia za 10 korcy ziemnia­
ków, W P. Brzozowskiej z Bobrownik za 2 korce 
pszenicy i 2 korce żyta. Niemniej winno Towarzy­
stwo podziękować za łaskawy udział Damom ho­
norowym: W P. z hr. Klebersberg Bercie Leśniow- 
skićj wraz z córkami, JW. hr. Olimpii Bobrowskiej 
WP. Franciszce Brzozowskiej z Bobrownik tudzież 
W P. Salomei 1 W ładysławowi] Dąbskiej W P Hay- 
dererowćj starościnie z córką, W P. Ebnerowij pre­

zesowej z córką, W W PP. Naczelnikostwu Brzeziń­
skim za szczególny udział około dobra sierot; jako- 
liteż P. W iszniowskim , i pannie Laurze Wajdner i 
wielu innym nie wymienionym osobom za dobro­
dziejstwo sierotom wyświadczone.

Nie może oraz pominąć Towarzystwo by niepo- 
dziękowało J>Y. bar. Augustynowi jenerał - majoro­
wi, młodym książętom Sanguszkom, JW. bar. Beust 
z córkami i nieznajomemu dawcy obligacyi indemn. 
w kwocie 150 fl. hr. D.

Co do czynności Towarzystwa: Damy wydziało­
we z prawdziwie macierzyńską troskliwością' zawia­
dywały miesiącami Zakładem. W tym roku uzyskało 
Towarzystwo Damę Wydziałową W . Katarzynę 
z Nowakowskish Kańską, WP. Aurelię Kozdrańską 
oprócz obowiązków Damy Wydziałowej z całą sy­
stematycznością kierowała robotami w Zakładzie.

Zakład utrzymywał 40 sierot i utrzymuje, z któ­
rych wyszło ośm usposobionych, tyleż na ich miej­
sce przyjęto. Zakład odbierał dla sierot książeczki 
od osoby wysoko w Wiedniu położonńj. Czynno­
ściami Zakładu i Towarzystwa kierował sekretarz.

Nauczyczycielem w Zakładzie był P. Karol Piąt­
kowski, nauczycielką robót ś. p. Katarzyna Fitkow- 
ska, a teraz P. Seweryna Stepkiewiczowa. Do po­
mocy służy Damom Wydziałowym w rzeczach go­
spodarczych P. Kunegunda Andrzejowska.

Wpływ wysokich osób postawił Zakład w kwi­
tnącym stanie, tuszy sobie Towarzystwo, iż za tym 
wzorem pójdą i inni, bo nabyli przekonania, iż 
sieroty, to dzieci wszystkich, a przeto wszyscy o 
nie starać się powinni.

Tarnów Igo marca 1859.
Jako Prezesowa Towarzystwa Dobro­

czynności w Tarnowie 
Izabela z ks. Lubomirskich ks. Sanguszkowa. 

182-1) X .Józef Wilczek Sekr. Tow.

DO KSIĘGARNI

W KRAKOWIE
w głównym rynku w hotelu Drezdeńskim.

Nadeszły następujące nowe dzieła:
Baliński Michał. Pamiętniki historyczne do wyja­

śnienia spraw publicznych w  Polsce XVII wieku. 
Posługujące, w dziennikach domowych Obucho- 
wiczów i Cedrowskiego pozostałe, wydał z ręko- 
pismu, wstępem i przypisami objaśnił. 8vo W il­
no 1859 r. złp. 6 gr. 20.

Borucki Maksymilian. Ochrona lasów z zasady Eko- 
nomicznćj politycznćj, I2mo. Warszawa 1859 r. 
zip. 4.

Chodźko Ignacy. Pustelnik w Proniunach. Powieść 
w  dwóch częściach. (Podania Litewskie serya III] 
8vo Wilno. złp. 9.

Czarkowski Piotr. Krótki wykład geografii powsze­
chnej. Wydanie czwarte poprawne. 8vo Warsza­
wa. złp. 3 gr. 10.

Czarkowski Piotr. Rzecz o współgłosce J. Na zasa­
dach mównictwa 8vo. Warszawa 1859. złp. 2.

(Czarnowski J. N.) Dwaj Zygmund Jagielloni czyli 
Polska w  pierwszćj połowie XVI wieku. Opo­
wiadanie skreślone przez autora Ukrainy i Zspo- 
roża; (z czterema portretami, 8vo. Warsz. 1859. 
złp. 24.

Czerwiakowski Ignacy Raf. Opisanie roślin dwu- 
Iistniowych lekarskich i przemysłowych. Botaniki 
szczególnćj część trzecia obejmująca Dwulistnio- 
we zdrożne, bezpłatkowe i jednopłatkowe nad- 
jajnikowe aż po rodzinę szorstkolistnych, wyłą­
cznie 8 vo, Kraków 1859. złp. 16.

Dmochowskiego F. S. Wspomnienia od 1806 do 1830 
r. 12mo Warszawa 1859 r. złp. 8.

Dmochowskiego F. S. Opowiadania Ojca, obejm u­
jące Historyą Naturalną, Jeografią, Historyą Pol­
ską i starożytną, Powieści i Poezye. Część I 
z dwiema rycinami i mapą. Częsc II 2 trzema ry­
cinami 8vo. Warszawa 1859 r. złp. 10.

Dmochowskiego F. S. Przekleństwo Matki. Opo­
wiadanie na rzeczywistych faktach osnowane 8vo 
Warszawa 1858. złp. 8.

Dmochowskiego F. S. Satyryczne Powieści i Gawę­
dy, wiersze różne, przekłady i życiorysy 8vo 
Warszawa 18o9. złp. 4.

G liszczyński Michał. Hus i Husyci, szkice history­
czne napisał podług Palackiego i Sommcra z dwie­
ma rycinami, 8vo, W arszawa 1859. złp. 20.

Hoffmanna E T. A. Powieści tłumaczył z orygina- 
łu Maurycy Ernest Wereszczyński. (Natansona 
Wy ór przekładów z wzorowveh pisarzów za- 
gramcznyrh. Tom XXVIII i XXIX) 12mo War­
szawa 1859. złp. 10.

Kaczkowski Zygmunt. Sodalis Marianus pow ieść  
historyczna ze starych ksiąg i papierów spisana, 
8vo Warszawa 1859 5 tomów złp. 33 gr. 10.

Klassyczna kuchnia wykwintnego smaku dla pol­
skich gospodyń oparta na dhigoletniem d ośw iad ­
czeniu zawierająca w  sobie mięsne i postne po­
trawy oraz urządzanie rozmaitych konfitur, so­
ków, konserw i likierów; pieczenie ciast; robotę 
serów  i farb, 8vo, Warszawa, 1859. złp. 8.

Korzeniowski Józef. Szczęście za górami powieść, 
8vo Wilno 1858 złp. 16.

Kozłowski F. Dzieje Mazowsza za panowania ksią­
żąt, 8vo Warszawa 1859 złp. 18.

Kraszewski J. I. Mogiły. Abracadabra. Dwa fra- 
gmenta, oraz przepisany przez tegoż Djarjusz po­
dróży z Warszawy do Petersburga hr. Kazimie­
rza Konst. de Brohl Platera starosty Inflanckie-
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go, później podkanclerza litew. w 1782 roku od­
bytej, 8vo W arszawa 1859 zip. 6 gr. 20.

— Staropolska Miłość. Urywek pamiętnika 12mo, 
W arszawa 1859 złp. 6 gr. 20.

Kucz R. Godzina u dziennikarza, krotochwila w 1 
akcie ze śpiewkami, 8vo Warszawa 1859 zip. 2.

— Tajemnice Starego Miasta, krotochwila ze śpiew­
kami w 1 akcie z muzyką L. Steckiego, 16mo 
W arszawa 1859 zip. 2.

— Ulica nad Wisłą, krotochwila w 2ch aktach ze 
śpiewkami, 8vo Warszawa 1859 złp. 2.

Lewestam Fr. Henryk. Obraz najnowszego ruchu 
literackiego, 8vo Warszawa 1859 złp. 8.

Łepkowski Józef. Broń sieczna w ogóle i w Polsce 
uważane archeologicznie z 4 tablicami rycin, 8vo 
Kraków 1859, zip. 6.

Michelet’a Ptak. z francuzkiego, czwartego wydania 
przejrzanego i pomnożonego, przełożył Wincenty 
Stępkowski, 8vo Warszawa 1859, złp. 8.

Mittelstaedt Jan. Zarysy ekonomii politycznej zgo­
dne z religią chrześciańską zastosowane do go­
spodarstwa wiejskiego. (Dochód przeznaczony na 
dobroczynne cele), 8vo Warszawa 1859, złp. 5.

Moraczewska Bibianna. Dwóch rodzonych braci po­
wieść, 8 vq  Poznań 1859, 2 tomy złp. 12.

M'ucke E. Walenty Duval czyli jak osiągnąć szczę­
ście własnemi siłami, przekład z niemieckiego 
Br. Leśniewskiej, 8vo W arszawa 1859 złp. 4.

Orłowski Ksawery ks. Boga Nieśmiertelnego w śmier­
telnej ludzkiej naturze cierpiącego święta Histo- 
rya, wyjątkami nauki obyczajowej z Pisma Sgo 
i Ojców Kościoła objaśniona, dla użytku chrze- 
ścian prawowiernych; z łacińskiego na polski ję­
zyk przetłumaczona, wydanie trzecie, 8vo W ar­
szawa 1859, złp. 10.

Pomysły do reformy w dobrach szlacheckich mia­
nowicie na Wołyniu 8vo Warszawa 1859, złp. 3 
gr. 10. r >

Portret śp. Zygmunta Krasińskiego 4to na chińskim 
papierze, złp. 1 gr. 6.

Powiastki moralno-fantastyczne podług Duńskiego 
H. G. Andersena, naśladował Fr. H. Lewestam, 
z 48 drzeworytami, 12mo Warsz. 1859, złp. 10.

Proniewskićj Karoliny. Piosneczki. Bogu na chwałę, 
na pamiątkę przyjaciołom 16mo, Wilno złp. 10,

Rarey’a J. S. Sposób obłaskawiania w krótkim cza­
sie najdzikszych i najzłośliwszych koni, 8vo W ar­
szawa 1859, złp. 3 gr. 10.

Schmitt Henryk. Rokosz Zebrzydowskiego. Opisał 
według źródeł głównie rękopisemnych8vo. Lwów, 
złp. 16.

Słowacki Juliusz. Balladyna tragedya w 5ciu aktach 
12mo. Warszawa 1859, złp. 4.

— Książę niezłomny przez Kałderona de Ja Barka 
12mo. W arszawa 1859, złp. 4.

— Lilia W eneda, tragedya w 5ciu aktach 12mo. 
Warszawa 1859, złp. 4.

(Snarski S. X. D.) Dzieje rzymsko-katolickiego ko­
ścioła w krótkich szczegółach zebrał X. S. S. D. 
8vo. Wilno 1859, zip. 10.

Syrokomla Władysław. Przyczynki do historyi do- 
mowćj w Polsce. (Samuel Kornecki, Adam Tarło, 
Bogusław Radziwil), 8vo. Wilno 1859, złp. 5.

— Starosta Kopanicki, więzień w Sannenburgu. U- 
stęp z pierwszych lat panowania Augusta Ulgo 
8vo. Wilno 1859, złp. 9.

— Stella Fornarina (córka piekarza). Ustęp z życia 
Rafaela, 8vo. Mińsk 1859, złp. 6 gr. 20.

 Wiejscy politycy, komedya w 3ch aktach wier­
szem 8vo. Warszawa 1859, złp. 6 gr. 20.

— Możnowładcy i Sierota (Zofia księżniczka Słucka) 
dramat historyczny z XVII wieku w 4ch aktach, 
w 5ciu odsłonach 8vo. Wilno 1859, złp. 8 gr. 10.

Sztyrmer Eleonora. Noc bezsenna. Rozmyślania i 
powiastki Nieboszczyka Pantofla, z papierów po 
nim pozostałych ogłoszone 8vo. Warszawa 1859, 
3 t. złp. 24.

Szymanowski Wojciech. Gra z jeografii Królestwa 
Polskiego z tablicą gry przedstawiającą 64 wi­
doki przyrody, miasta, gmachy, zwaliska zamków, 
oraz ubiory typowe mieszkańców rozmaitych pro- 
wincyj. (Dla zabawy młodzieży polskićj) zebra­
na i napisana 4to. Warszawa 1859, złp. 4.

Śmigielska Józefa i Aleksandra z Chomentowskich 
Borkowska. Obrazki z życia świętobliwych i bo­
gobojnych Polaków i Polek. Ofiarowane młode­
mu wiekowi z rycinami 8vo. Warszawa 1859, o- 
prawne złp. 9.

— To samo nieoprawne i bez obrazków złp. 5.
Vimercali Wiktor. Kurs języka włoskiego podług

metody Robertsona. Przystosował do języka pol­
skiego J. Chęciński, 8ve. Warszawa 1859. złp. 9.

Willa Henryka Dra. Tablice do jakościowo-chemi- 
cznych rozbiorów wraz z opisem systematyczne- 

biegu analizy," przełożył Mik. j^ud. Brunner

Die Berliner illuttrirte Damen - Zeitung: „ H e r  J E B / m .  U R L  “ beginnt hente
das zvreite Q uartal.— Die nachsterscheinenden Numinern werden rnben vielen Andern bringen: Ab- 
bildungen und Schniltmuster der rteuen Sommer - Mantel und Manlillen, file Erwachsrne und Kinder, 
Strohhule, Abbildungen uad Schnitte der gesammten Leibwdsche u. p .  w . — D  r B a z a r  ist die nfitzhch- 
ste, reichhaltigste und billigste Familienzeitung; sie hat die Aufgabe dur h Abbildung und Beschrei- 
bung die Selbstanfertigung aller Gegenstande, welohe irgend in das Bereich weiblicher handarbfit 
gehortn , steta nach der herrsehenden neuesten Mode zu lehren. Ea eracheinen jahrlich fiber 2000 
Abbildungen der modernsten Toilettengegenstdnde und Handarbeilen, Original Muster ffir Weiasstiicke- 
rei und Tapisserie-Arbeilen, Hdkelmuster, Modenbilder und eine grosse Anzahl moderner Schniltmuster, 
die gesammte Damen-Gar derobe, Leibwdsche und ArWer-Garderobe umf.ssend, nach drnen selbst die 
ungefibteste Hand im Stande ist, ein modernes und gututzendea Kleidungsstuck anzufertigen. — D er 
unterhaltende Theil des l l a z a r  liefert illustrirte Novellen und Skizzen, bekhrende Aufsdlze, Musik- 
Fiecen ffir Pianoforte, Dilder - Rdlhsel, Rósselsprung- Aufgaben und eine Fulle w n Notizen und Reccpten, 
die Hauswirthschaft und Toilette betreffend. — D er Inhalt der Zeitung ist so reicbhaltig und werth- 
voll, dass oft eine einzige Nummer den Abonnements-Preis doppelt und dreifach einbringt.

Berlin, Maerz 1859. & ie  A d m in i s t r a t io n  d e s  S l a x a r .
B szug nehmend auf Vorstehendea, empfiehlt eich die unterzeichnete Bucbhandlung zu gef. Auf- 

tragen und ist gern bereit. Probenummern zurE insicht mitzutheilen. Der B A 5 B A I I  erscheint vier- 
teljahrlich in 15 Foliobogen (6 Lieferungen) und betragt der geringe Abonnementspreis vierteljahr-
lich n u r f t  fl. k . m . Julius W ildt m  K rak au  (27t»j

(237) (1 -3 )Ufoje zdanie
rsr o środkach kosmetycznych do ust

lekarza zębów w  Wiedniu.
P e s z t ,  18 lutego 1859.

Poczytujemy sobie za obowiązek, oddać wszelką słuszność prawdzie i przyznać, że wszystkie kosme­
tyczne środki do zębów i ust, które spekulacyjny duch tegoczesny z Wiednia w całćj monarchii w uży­
wanie wprowadzić potrafił, u nas w Peszcie przez wodę anaterynową do ust Poppa i tegoż paslę do 
zębów, zaćmione i na pośledniejsze stanowisko skazane zostały. — Kosmetyczne środki do ust i zę­
bów Poppa, stały się u nas niezbędną potrzebą toaletową, używaną ogólnie we wszelkich warstwach 
towarzystwa, środkami kosmetycznemi, które jeszcze po lOciu i 20tu latach tak równie poszukiwane 
będą, jak dzisiaj. Nasi lekarze zębów posiadają tyle skromności, że się wynachodzeniam podobnych 
rzeczy zatrudniać nie myślą, w tem przekonaniu, że w tym względzie szczęścia by nie zrobili, tern 
bardziej, że i pasta do zębów tutaj szczególnego powodzenia nie doznaje. — Nowy środek lekarski do 
zębów, mianowicie jego anaterynowa pasta do zębów jest równie tak prawdziwym środ­
kiem zęby konserwującym, jak oraz działającym jak najskutecznićj w wielu słabościach zębów. Jest to 
podług zdania naszych n aj pierwszych lekarzy od zębów gruntownie z największym dowcipem wymy­
ślony rezultat umiejętności, środek, który wynalazcy z powodu swych zbawiennych skutków za-zczyt 
przynosi. D**» St. J lk o , chemik.

Powyższe artykuły m aj$ do sp rzed an ia :

w  K R A K O W I E : p. T o m a s z  fa ó rec fe i i  p. J ó z e f  J a lm . 
w e  L W O W IE : p . C. F . M ild©  f p. L a n c i i  ap tekarz .

w Rozwadowie p. K. Marecki.
„ Rzeszowie p. Ig. Schaitter.

w Andrychowie p. II. Unger.
Bilsku p. C. Schaffran.
Bochni p. Konst. Solik.
Brodach p. apt. Deckert.
Brzeianach p B. Fastenhecht.
Czerniowcach p. Różański i p. Zacharyasiewicz. 

, Dembicy p. apt. Herzog.
, Dobromilu p. A. Krotowski.

Jarosławiu p. Ig. Bajan.
Kołomyi p. T. Zacharyasiewicz.
Przemyślu p. Machalski.
Przeworsku p. apt. Janiszewsk'.

Samborze p. apt. Kriegseisen.
Sanoku p. Jaklits.
Stryju p. apt. Sidorowicz.
Tarnopolu p. Latinek i p. A. Morawetz. 
Tarnowie p. J. Jahn.
Stanisławowie p. A. Tomanek i spółka i pp. bra­

cia Czuczawa.
Zaleszczykach p. Kodrębski i spółka.
Złoczowie p. apt. Pettesch.

Włoskie kapelusze
słomkowe

dla dam i dzieci p o d łu g  najnow szego  fasonu 
o trzy m a ł J ,  M u l t i t i e r *
przy ul. Grodzkićj naprzeciw Restauracyi Bernreitera.

Itallenlsche 
Damen und Kinder-

£rtrc»i)-|jutć
in  o e u e s t e r  F a ę o n  b a t  e r  h a l t  e n

j .  M i i l d n e r ,
Grodzkergasse schrag gegenuber Bernreiter’s 

(280-1-3) Restauration.

Patentowana angielska'
massa woskowa

do uprawiania podłóg i posadzek
z ł. 1 kr. 5. 

» 1.  -  » 80- 
-  -  „ 8 0 .

Kolor żółtaw y 1 fnnt snę. czyli 26 ła t .  wied.
„ orarżow y 1 „ „ „ » n r>
„ jasny orzechowy 1 „ „ » „ „
„ jasny mahoniowy 1 „ „ b o b

Skład główny na Austry$ u p. K arola  
H errm anna w Krakowie.

W e  Lwowie tejże massy nabyć można
w handlu Ju liu sza  R eiss, 

i W  Wiedniu Cam illo Neum ann w Ttratt- 
nerhof.

W  Tarnowie w handlu Józefa Jahn.
Opis do zaprawiania znajduje się na ety­

kiecie. C71-3)

d°muN - 2 6 1  przy ulicy Sf *- 
wkowskiej jest do w ynajęcia

Lokal dolny
z 3  Sal, Sklepu, 4  Pokoi i 2  Piwnic zło­
żony. — Udziela wiadomości i zawiera umo­
wę p. U . Kieres na „Podelwiu“ przy uli- 
cy Grodzkiej zamieszkały. (263-3)

W I O S K A
o godzinę ja z d y  od K ra k o w a  p rzy  trakcje 
pocztow ym  K ra k o w sk o -R a d o m sk im , w  bli­
skości kom ory celnej gran icznej K rólestw * 
P o lsk ieg o  M ichałow ice p o łożona , g ru n ta  ży* 
zne od p ó łnocy  ku południow i w lekkim  sp * ' 
dku leżące , p o siad a jąca , je s t  z  w olnej ręki 
do n a b y c i a .  N ie  będęc obszernych  rozm i*' 
rów , w szelkie u ła tw ien ie  nabyc ia  w łaściciel
O S W 'ia d cZ 3 . $j«G9Sf*0 warunkach można powzi^ść wiać®' 
mość szczegółową w doma Głównego R ynka pod L. 337, Wł® 
przez dziedziniec na wschody lylne, w godzinach południc ' 
wyeh i przedwieczornych. (254-2-3)

Zakład knracyi
wodij i g im n asty k ą  w łaz ie n k ach  K i s i  e l k i  

pod L w ow em , 
za wysoaiem pozwoleniem ministerstwa, tćj wio* 
sny otwiera pan Franciszek Medney pod.kierunkiem 
Dra Teodora Bakody. — Bliższe szczegóły zawiej-* 
drukowany prospekt, który otrzymać można z ksifi" 
garni p. Milikowskiego i w Zakładzie samym.(2S6 -l-fi)

Ferdynand Scheitter
w Rzeszowie,

złączywszy z swojem, w różne towary galanteryjne 
i norymbergskie zaopatrzonym Handlem

Skład gotowćj Bielizny
płóciennej i bawełnianej

z fabryki F. A. D a t t e l z w e i g a  w K latiau ,
sprzedaje wszelkie wyroby tego rodzaju po cenach 
stałych według cennika fabrycznego, przyjmuje ob' 
stalunki na takowe wyroby, nawet na całe wypr*' 
wy, według miar i wzorów, a zapraszając szano­
wną Publiczność, aby raczyła się łaskawie przeko­
nać o dobroci tkanin, roboty, jako tćż o nadzwy­
czaj miernych cenach tychże wyrobów, ma nadzieję; 
że każden przekonawszy się o rzeczywistości, &*' 
pewnie zaopatrywać się będzie nadał taką bielizną 
i drugich do tego zachęci.

Także przyjmuje obstalnnki na płyty dziurkowa­
ne, do suszenia słodu w gorzelniach

(Malzdórrplatten)
według najnowszego sposobu ang i e l sk i eg o  
z najlepszego materyału, ®Sj5“po miernych 
cenach, które w najkrótszym czasie dosta­
wić może. (277-1-3)

IP ^ -P ap ie ry  pnb liczne-^ jg
mogą. być bardzo korzystnie spieniężone, a to po' 
dług kursu Giełdy Wiedeńskićj z dnia 31 stycznia 
1859, albo przez p o ż y c z k ę  h i p o t e c z n ą ,  albo 
przez kupno ziemi.

^P^^Takieny przedsiębiorstwem trudni się l t d ' 
d w ik  S r o c z y ń s k i ,  ajent koncesyonowany w No­
wym Sączu. (1 9 4 -4 -5 )

(1 7 3 -4 -9 )

Król. pruskiego fizyk a  obw odow ego

Doktora MK O  €□ ■■ AK
K R Y S T A L IC Z N E

rtUOUy

m im

go biegu an an zj. — .-j* huk. Lud. urunner
z przedmową profesora Jana Łosia, 8vo. W ar­
szawa 1859, złp. 4.

Wilanla Hippolita księdza. Kazania niedzielne 8vo. 
Warszawa 1859, złp. 1 , .

Wilkońskićj P. z L. Powieści lim o . Warszawa 
1859, 2 t. złp. 12.

Woronowicz Aleksander. Obrazki współczesne. Ser­
ce w worku. Komedya w 4ch aktach i Po_ ludzku 
i  po bożemu. Komedya w 4ch aktach wierszem 
8vo. Wilno, zip. 6 gr. 20.

Wykład przyczyn znacznej śmiertelności rocznia­
ków z wskazaniem zaradczych środków 8vo. Ra-  ̂
dom, złp. 4. (2 7 0 -3 -3 )  i

sprzedają, się

niezmiennie w pudełkach oryginalnych po 3*5 i lilii® , w. austr.
CUKIER**-* *e D olitora Koclza z najwłaściwszych soków, ziół i roślin w połączeniu z pewną częścią

cukru krystalicznego w jedną masę ścięte, wykazują się jak to udowodniają zdania najpoważniejsze —  jako łagodzące i k o ­
jące w K a s z l* 1* chrypce, drapaniu w gardle, zafleg-jnieniu ptd-, a z powodu zawartego w nich utworu soków zio­
łowych i pierwiastków słodkich, skutecznie wpływają na utrzymanie czystości, świeżości i giętkości organu mowy. Różnią się one 
nietylko tymi prawdziwie zbawiennym i przym iotam i bardzo korzystnie od zachwalanych często tak zwanych tabliczek " n 
piersi, P&te pectoral itd., ale p r z ez  to szczególniej odznaczają się od tych wyrobów, że organa trawiące ła tw o  je  znoszą* * 
długiem nawet użyciu swojem nie tworzą i nie pozostawiają uciążliwości żołądka, ani też kwasów zamulenia.

Jedyny skład na MraliÓW u ®fÓsefa Rartla9 tudzież:

na
po

w B IA Ł E J u Józefa Bergera i Karola DemsWego — w BOCHNI u Niedzielskiego — w  n Neumanna Kornfelda — w BUSKJJ “  JM’ ari!aj Piotra
Nestorowicza — w CZERNIOWCACH u Iga. Sehnircha i T. Zacharyasiewieza — w DOBROMILU^n Antoniego Grotowskiejo — w DYNOyJ I _ aptekarza

Dla zapobieżenia
omyłkom, p'lD'e
/.waż ió należy,

krystaliczne

Cukierki ziołowe
D r . Kocha

w p o d ł u ż n y c h  
tylko pudełkach są 
pakowane, a  białe 
ich etykiety bru- 
natnem pismem 

drukowane, Rł“ją  »» 
sobio powyższą 

p i e c z ą t k ę .

u Edwarda Machulskiego — w R ZESZO W IE u Ign. Schaitera — 
klicza "  1------  ------------

p r z e m y ś l D
SAMBORZE U Roscnheima — w SADOGÓRZE u aptekarza Aleksandra Grabowicza — w SANOKU u Jana J » '  

w SNIATYNIE u Marcellcgo Nicmczewskiego — w STANISŁAW OW IE ■■ 4 '• '- „ —t a  *Kucza — w SĘDZISZOW IE u Jan a  K ow nackiego- STRYJU u aptekarza J. G o r m a n n a  — w SNIATYNIE u M a r c e l l c g o  «  STANISŁAW OW IE u A. Tomankn -
Comp. — w TARNOWIE u Józefa Jahna — TARNOPOLU u Marcina Śliwki — w TURCE u A  Czyrniańskiogo — w WAD O W IG AGH u Franciszka F o l t in a -  w  Z A L E S Z C Z Y K A C H  
u Józefa Kodrgbskiego — w  ZŁOCZOW IE u Andrzeja Gottwalda. ___ ____  .

W  Drakami „Czasu " R z a d z c a  d ru k a rn i,  A n to n i  R o th c r ,


